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że tak, a może inanzoj.
W  ostatnich trzech tygodniach w położeniu mię- 

flzynarodowem dokonały się od diawna przygotowy­
wane zmiany.

Najważniejszą z nich, bo podstawową dla wszyst 
kich innych, jest definitywna kapitulacja rządu sowie­
tów wobec międz3rnarodowej finansjery. Układ go­
spodarczy angielsko-sowiecki i sowiecko-niemiecki 
zapewnia firiaaisjerze londyńskiej i berlińskiej nie­
ograniczoną eksploatację Rosji. Układy te, można na­
zwać sprzedaż! olbrzymiego kraju i dziesiątek milji- 
pów ludzi; można jednak: inaczej, powierzeniem An- 
glji i Niemcom piacy nad gospodarczą odbudową 
Rosji.

• Uzyskania możność nieograniczonego eksploato­
wania Rosji pozwala międzynarodowej finansjerze 
przystąpić do gospodarczej odbudowy Europy i do 
rozwiązania najtrudniejszego odbudowy tej, proble­
mu: odszkodowań niemieckich i długów wojennych 
ententy.

Umowa fininsjery londyńskiej z berlińską, usta­
la udział Niemiec w eksploatacji Rosy. Udział ten ma 
umożliwić Niemcom wypłatę odszkodowań przy ró­
wnoczesnej dalszej restytucji własnego gonpo- 
cai stwa.

Lenin więc. sprzedając Rosję, stworzy! warunki, 
konieczne dla wyrównania różnic, jakie dzielą szcze­
gólnie francuską i niemiecką grupę międzynarodo­
wych finansów, stworzy! podstawę, która pozwala 
tym grupom porozumieć się.

Interesy grup międzynarodowej fnansjery w  po­
szczególnych państwach nie zawsze pokrywają się 
z intei esami narodowymi i częstokroć są sprzeczne 
z ich historyczną racją stanu.

' Udział np. Niemiec w gospodarczej „odbudowie** 
Rosji, nie da się pogodzić z politycznym interesem 
Francji; oddanie Rosji na łup Anglji. zwłaszcza po­
sługującej się Niemcami, kłóci się silnie z waszyng­
tońską racją stanu.

To też zarysowany już wyraźnie w ostatnich 
tygodniach program polityczny międzynarodowej 
finansjery, program pacyfikacji świata i stabilizacji 
stosunków na podstawie opracowywanego porożu* 
mienia finarsjery wszystkich krajów, program odbu­
dowy Europy przez angielsko-niemiecką odbudowę 
sprzedanej Rosji, — spotyka się wszędzie z opo~em 
zdecydowanym i sprzeciwem stanowczym żywiołów 
narodowych, mających na uwadze wyłącznie dbbno 
i narodowe jutro swej ojczyzny.

Zarówno jednak, w Anglji, jak i we Francji od 
czaisu objęcia rządów przez Brand a i Louchera. jak 
wreszcie i w Niemczech z chwilą przyjścia do steru 
gdbinetu Wirth—Rathenau‘a’, wpływ decyduiący na 
kierunek polityki zewnętrznej W3rwiera międzynaro­
dowa fmansjera mniej lub więcej (jak we Francji) 
krępowana jedynie opdnją narodową i stanowiskiem 
parlamentu.

Ekspose Ratheniaua, czyniące wyłom w polityce 
Niemiec, ostrożne akcenty pro niemieckie w ostat- 
niem przemówieniu Brianda, a przedewszystkiem 
wielka programowa mowa Churchila, związane są 
już najwyraźniej jednolitą tendencją, która góruje w 
tej chwili nad sytuacją międzynarodową, tendencją 
uwzględnienia interesu nie jedynie narodowego, ale 
nadewszystko ogólno-światowegoitriteresu...finansjery

Względy naród >wo polityczne zostały też we 
wszystkich tych enuncjacjach stanowczo podporząd­
kowane względom niiędzynarodowo-gospodarczym, 
w pierwszej linji zaś utrzymaniu rozkładającego się 
ustroju pieniężnego, na którym jest opartą potęga 
wielkie] finansjery i żydosiwa.

Fakt i ogłoszony przebieg konferencji1 wiesba- 
deńskiej Louchera z Rathenau‘em jest najwymowniej­
szym załącznikiem do programu Churchila, który 
rozprawia o zbliżeniu francusko-angielsko-nietniec- 
k'em celem gospodarczej odbudewy Europy przv po­
mocy Stanów Zjednoczonych, a to przez odbudowę 
(czytaj: angielsko-niemiecką eksploatację) Rosji.

Oto jest sprawa, która stoi w tej chwili na po­
rządku dziennym politycznych obrad gabinetów obu 
półkul globu sprawa systemu newyeh przym.erzy, 
wobec niej zbiakły i zeszły na plan diugi zagadnienia; 

f które dotąd różniły i dzieliły entente. kwestje nr.j- 
; pierwszego znaczenia politycznc-naroćowego. kwe- 
, stja śląska i  turecka, ’

Rozważa s'ę je już obecnie i rozwiązać zamierza, 
zależnie od załatwienia i w zalaTwienu’ tamtej naj­
pierwszej: stwoi żenią systemu przymierzy, który 
zapewniłby światu trwały pokój, stabilizację stosun­
ków, gospoda 'oze odrodzenie i — bezwzględne władz 
two wielkich finansów.

Wykonanie jednak wypracowanego planu zależy 
już od Rosji sowieckiej. Z jednej strony od tego, czy 
wewnętrzne stosunki pozwolą „odbudować** ją  tak 
szybko i imenzywnie, jak to sobie wyliczono, z dru­
giej zaś od tego, czy opozycja w Rosji, jaka zerwała 
się tam przeciw poi tyce Lenina, nie weźmie góry i 
rie  doprowadzi do powalenia za jednym rozmachem 
budowanych na eksploatowaniu Rosji pacyfikacji 
świata, stabilizacji stosunków i renesansu pieniądza.

Może będzie tak, a może być inaczej. A może być 
naczej, świadczy o tern dosadnie agitacja, jaką agenci 
sowieccy prowadzą w dalszym ciągu na blizkim 
Wschodzie, zbrojąc i podżegając nacjonalistów tu­
reckich do dalszej wojny, do marszu na Konstanty­
nopol i obalenia traktatu w Sevres.

Pacyfikacja blizkiego Wschodu, i to jaknajspie- 
szniejsza, jest rzeczą konieczną i nagłą, tworzy bo­
wiem najpoważniejszą gwarancją dochowania przez 
sowiety traktatów, zawartych z Krassinem. utrzy­
mania Rosji sowieckiej na drodze obranej przez Le­
nina; jest więc gwarancją, zabezoieczającą tx> części 
pacyfikację samej Rosji i możność je j eksploatacji-

Zwycięstwo, decydujące rządu Angory, wstrzą­
snęłoby nietylko wszystkśemi zdobyczami Angłji na 
blizkim Wschodzie, nietylko zachwiałoby silnie sta­
nowiskiem Wielkiej Brytanii w Indiach i w Egipcie, 
ale przedewszystłdem przekreśliłoby program Lenn 
na i wszystkie układy Krassina, oddające Rosję na 
łup zagranicznego kapitału.

Interes więc międzynarodowej fmanNery naka­
zuje jej przeprowadzić najspieszniej likwidację wojny 
grecko-tureckiej, zlikwidować bezwględnie powstanie 
tureckie i nie dopuścić do obalenia porządku, ustało- 
nego traktatem w Sevres, Pokrywa to się całkowicie, 
z angielską, polityczno-narodową racją stanu. Sprze­
czne jest natomiast z interesant narodowymi Francji' 
i Włoch, które wymagają właśnie rewizji tra k o m  
w Sevres i nawet w pewnych granicach restauracji 
mocarstwowej potęgi wysokiej Porty.

Pacyfikacja blizkiego Wschodu wymaga jedno­
litej akcji Francji i Włoch z Anglią. wymaga ewentu­
alnie czynnego współudziału francuskich i włoskich 
sil zbrojnych, a nadewszystko ustępstw, poważnych 
ustępstw i ofiar ze stanowiska własny en narodowych 
interesów na rzecz angielskich.

W  'itnię czego F’rancja mogłaby je  poczynić? 
Francja narodowa, Francja p. Poincarego, w imię rów -’ 
noleglego i równoważnego podporządkowania polityki 
angielskiej wobec Niemiec wskażunoin francuskiej ra- 
cj, stanu, przedewszystkiem w sprawie śląskiej. Ale 
Francja p. Louchera } Brianda ma inne kryteria, bar-' 
dziej konkretne, kryterja mtei ao w  \vielkiej fiitansjery. 
Te nakazują jej ustępować ze stanowiska swego naro­
dowego interesu, tak w spriw.e tureckiej, jak i w 
kwe->tj; śląskiej w imię wyższych racji międzynaropo­
sy o-gospodarczych, w im'ę pacyfikacji całego świata,' 
stabilizacji stosunków, gospodarczej oobudrww całej 
Europy, w imię zapewnienia panowania nad światem 
międzynarodowej finansjerze. Racje te zalecają p. 
Brandowi przyłączyć s ;ę do antytureckiej polityki 
Anglji nie tyle dla uzyskania zupełnie pomyślnego dla 
siebie i Polski załatwienia sprawy śląskiej, de Jla 
obrony uzyskanej przez wielka, międzynarodową fman-
sjerę w układzie angielsko-sowjerMp ™>żności eks­
ploatowania Rosji. Dr. W . M.

NA D O BIE.
2 ? a . : E L 3 r ,  d b . ł o p 3 r . . . .

Czas nie jest i nie umie b3'ć konserwatorem. Obłu­
dnie natomiast jako „Czas“ do swojej nazwy przytulił 
w Krakowie tych wszystkich, którym się zdaje, że 
mają jeszcze coś do konserwowania-

Smętnie polakierowane karety z wyblakłem obi­
ciem i z anachronicznie, dziś omal że nie anarchicznie 
paftsklerm głowami wśród niego, ciągną spacerem, tak, 
politycznym spacerem — na wieś. Bo przecież za- 
chowaw’cy są od tego, żeby każdy w tych czasach 
zdrożnego zamętu zachował bodaj własną wieś. Je ­
żeli już nie całą wieś, bo operacji ułamkami nauczyło 
ich doświadczenie, to choć coś z niej, jeżeli nie Wolę, 
to w każdym raz;e Wólkę.

— Jedź, tylko nie . trzaskaj batemt — pada 
komenda w strohę kozła, na którym ze założanemi rę- 
kstini drzemie wygolony stangret, może „ostatni stan­
gret... nie na Litwie**, bc Litwę już Bóg dał i Bóg 
wziął, ale ostatni stangret w Polsce. Chyba, żeby sję 
dało z tymi tam... na rozum pogadać.

I w czarnym, poważnym żupanie, w ostatniej pa­
rze żółtych, nie zdartych dotąd od pogrzebu Austrj! 
butów wysiadają mili, wylani no sąsiedzku panowie 
przed znaną z poezji ..chatą rozśpiewaną**, ale rozśpie­
waną ironiczniej i zgrzytliwjej, niż wtedy, kiedy w 
nią wchodził skabotynizowany gryzipiórek z Młodego 
Krakowa.

Bo wejściu tamtego asystowała jakaś pomieszana 
z błazeństwem naiwność, wnuczka pastorałek Brodziń­
skiego. A nowy przybysz ciągnie, prowadzony za rękę 
przez ir.uze handlu, poszturkiwa ty przez strach, a wy­
śmiewany przez resztkę własnej uczciwości kryty­
cznej.

Kto czytał ostatnie rozważania ,,Czasu“ krakow­
skiego, poświęcone spraw je rządu ludowego, ten mu­
siał doznać obrzydzenia. Czy chwalcom Witosa po­
może wrkręcanie się w chłopską łaskę, która nje jeździ 
na pstrym, ani wogóle na żadnym koniu, ale cbcdzl 
pieszo > bacznie patrzy w oczy' wszystkim zgłaszają­
cym się do służby? „Czas“ wprawdzie zna słabe stro­
ny ludowców, ale mówi o nich pobłażliwie, jak ojciec
0 błędach dzieci. Prawda że nie mają głów pbiityćP 
nych i Potrzebnego wyszkolenia. Ale skąd mieli wziąć 
jedne i drugie? A zresztą pocóż m3' jesteśm y? Czyż 
u nas co głowa wyszkolona, to nie — Estreicher?
1 czy znowu jest cz^mś Mk bard to • złem przesadnie 
akcentowany przez ludowców interes stanowy? 
Wszakże i my, choć o tyle mądrzejsi, cenimy się ró­
wnież jako stan, jakkolwiek, ściśle btórąc. dobrze wie­
my, że jako star. przestaliśmy istnjać. A że zachcie­
wa się ludowcowemu stano-wi dwunastu rmljardów na

wybory, to najpierw nie jes j wcale tak dużo, jeżeli się 
przeliczy na dawne pieniądze z czasów, kiedy to myś­
my jeszcze musieli wybory opłąćać. A poŁen, lepiej 
że te miljardy weźmie chłop ułaskawiony, któremu 
właściwie braknie tyiko kołnierzyka, żeby go można I 
przyjmować, niż ten w ponsowej k raw iec , ten z' 
M arxem  na ustach, no... każdy wie przecież... Thugut.

Niewątpliwego zaszcz3'tu doczeka! się pan Thugut, 
pasowany przez zachowawczą redakcję aż na tak nic-' 
bezpiecznego. Ten papierowy duch, spalany Drzez pło­
mienie własnej wymowy wiecowej, ten sparodiowany 
współczesny Lelewel miałby naprawdę siać aż taką 
grozę wśród posiwiałych polityków krakowskich0 
Wiadomo, że stracha w polu nie bojją się nigdy stare 
wróble i wydziobują mu ziarno z przed nosa.

Toteż w tern żegnaniu się nabożnem na sama 
wzmiankę o thngutowcach. jest więcej obłudy niż pra- 
wdziv ego n a b o ż e ń s t w a .  Jeżeliby się z nimi miał po­
łączyć na zgubę obczyzny Witos, to już lepiej po­
łączmy się z Witosem my. Tak myślą ci panowie.- 
N!e każdy na własną rękę, nie luzem, jak to zrobB 
dziedzic imienia i kijataości wielkiego* Stanisława, o- 
statni comes de Tarnów i najświeższej daty ludowiec,< 
który ze wszystkich nowicjuszów wniósł zapewns 
stronnictwu najpiękniejsze wiano. Ale łączmy się z !u-j 
dem wszyscy starą drogą ojców, szlakiem, wysłanym 
przez ich adamaszkowe deljo. ścieżyną kompromis'* 
tak wązką, że u tego i owego ze skrupulatów zmie­
ścić się na niej nie może — sumienie. _ ^

I dopiero, żeb}' zaangażowane sumienie uspokoić,) 
zdobywa się .,Czas“ tu  szczerość. Bo oo czeiu . szla-> 
chtę“, cofającą sję przed cudem i zrymowanym z nim; 
ludem? Czyli brutalniej mówiąc, co czeka Ucłysza z- 
„Wyzwolenia*1 W 3rspiańskiego, który ma abominację i 
do „Wyzwolenia** Thuguta, natomiast strzyże uchem! 
w stronę chłopków umiarkowanych, ale żywi ■ co do' 
nich wątpliwości?

Odpowiedź na to brzmi za ponuro, żeby su  mo­
żna było cofnąć. Bo oto rozlegają się pierwsze ci/wię-' 
ki mowy tego zbakierowareee księdza, jakże nie po-; 
dofenego do naszych krakowskich księży , Lutosławskie-’ 
go i widać cienie skradających się chytrze po władzę 
Grabskich i Seydów.

„Niech żyje i dalej swą d'ogą kroczy rząd ludo- 
wy“ — wykrzykuje szyberej, niż zd0lął pomyśleć my­
ślący zazwyczaj „Czas**.

Bo komu w drogę.J to taką, temu ,Czas“, i to. 
taki, zwykł towarzyszyć. Jeżeli nie może inaczej, to 
choćby życzeniami,

StanislatK jfcylW w sH
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KJAZD ZWIĄZKU LUD.-NAR. OKRĘGU DOZNAŃ- 
. SKIEGC.
5 qZjazd okręgowy Związku Iuioy/o-„naród, obrado­
wał w Poznaniu przy udziale 600 delegatów w Teatrze 
powszechnym. W  uchwalonych rezolucjach zjazd: 1) 
domaga sjię w kwestji śląskiej akcji aa  tle międzyna­
rodowym, a ludność śląską zapewi.-ia o ścisłem współ­
działaniu z nią całej Polski;; 2) żąda oparcia polityki 
zagranicznej na sojuszu z Francją i porozumieniu się z 

, sąsiadami, przed ewszystkiem z Rumunjąc; 3) w rze­
szach polityki wewnętrznej domaga siz silnego rządu, 
uporządkowania stosunków skarbowych i gospodar­
czych kraju; 4) w rzeczach h. dzielnicy pruskiej cma- 
Wia ideę samorządu, kwestje aprowizacji w związku z 
Wprowadzeniem wolnego han ilu, zwraca uwagę na a- 
Sdtację komunistyczną, a uakoniec omawia postulaty 
włościańskie i robotnicze,

■ t
t a k e  j o n e s c u  o  s p r a w i e  g ó r n e g o  Sl a s k a .

.W rozmowie z przedstawicielem gaz. „Excelsior“ 
rumuński minister spraw zagranicznych p, Take Jone- 
sco wyraził się:

„W  sprawie Górnego Śląska, moja opinja jest natu­
ralnie przychylną, rozwiązaniu, zgodnemu z wolą ludno- 
śqi, jak tego wymaga traktat wersalski. Jestem  Prze­
świadczony, że silna Polska jest koniecznością euro­
pejską, mógłbym rzec, iż jest niezbędną dla pokoju Eu­
ropy1'.

W yrażając dalej wiarę w usunięcie nieporozumień 
iakie się zaznaczyły między Anglją i Francją, p. Take 
Jonesco mówi;

,,Bez zgody między wczorajszymi sojusznikami w 
Europ:e, może być tylko chaos. Zbyt mocno wierzę w 
mądrość narodów i ich mężów stanu, abym mógł do­
puścić możność podobnej katastrofo-**.

ANGLJA PRZECIWKO ANGORZE.
„L‘Eclair“ podaje: Niektóre dzienniki doniosły

wczoraj wieczorem, że Anglja zerwała oficjalnie neu­
tralność z Turkami na korzyść Greków i przygotowała 
się do współdziałania z tymi ostatnimi przeciwko woj- 
fckom Angory.

Nie mogąc potwierdzić ani zaprzeczyć wiadomości 
powyższej, poprzestaniemy w podaniu opinji francuslde 
go ministerstwa spraw zagranicznych.

—  Nie wiemy nic pozytywnego co do tej kwestji
—  powiedziano nam na Ouai d‘Orsay — niemniej wy­
daje nam się pewnem, że gdyby Anglja wszczęła akcję 
dotykającą jakiegokolwiek zagadnienia postawionego 
przez traktat w Sevres — będącego obecnid w rewizji
— Foreign Office nie omieszkałby nas o tern uprzedzić 
1 zapytać o nasze zdanie. Z innej strony jakiekolwiek 
byłyby akcje wszczęte Przez jeden lub w ięcej naro­
dów sprzymierzonych przeciwko wojskom Angory, nie 
wiaściw era byłoby określenie tego działania jako zer­
wanie neutralności. Naprzód dlatego, że we wszystkicm 
co dotyczy Turcji, jesteśmy zawsze w stidjum zawie­
szenia tu oni, to jest; w stadjunj wojny, a powtóre i 
głównie dlatego, że sprzymierzonych, Turcję reprezen­
tuje rząd w Konstantynopolu, a nie rząd Angory, ktoiy, 
nie jest wcale uznanym.

Stąd prawnie wynika, że ludzie z Angory nie są 
niczem innem jak tylko Powstańcami i nie może ist­
nieć względem ni cii prawna neutralność.

A to co nie istnieje, zerwaem być nie może!

PODRÓŻ BEKIR SAMY BEY ‘A.
„L‘Eclair“ pisze: Donoszą nam, że pośrędnik umo­

wy francusko- tureckiej i turecko - włoskiej w Londy­
nie Be.sir Samy bey, dymisjonowany minister spraw 
zagranicznych Angory jest w drodze do Rzymu, Pary­
ża i Londynu. Przypuszczamy nawet, że w chwili obce 
nej znajduje się już w Rzymie.

Podróż jego wzbudziła pogłoski i nadzieje mniej 
lub więcej ugruntowane. Dlatego dobrze będzie rzecz 
postawić jasno. Zwykłym systemem Młodych Turków 
jest dążność do pozbycia się współzawodników lub 
przeciwników. Jeżeli ci są wrogami Politycznymi, u- 
rządzają się tak, aby pozbyć się ich zupełnie poprostu. 
Jożelj zaś chodzi o przyjaciół lub dawnych 
współpracowników, oddalają ich pod bylejakim pretek­
stem.
4  W  chwil! gdy Niemcy w r. 1914 zdecydoiwali En- 
vera i Tajaąta do wciągnięcia Turcji w wojnę po ich 
stronie, Dżawid bey, minister finansów i Dżenul pasza, 
minister marynarki podali się do dymisji. — Zaraz na­
zajutrz Dżawid został w ysłaiy z misją do Berlina a 
Dżemal do Syrji, jako dowódca armii-

Na początku mchu „narodowego"1 Riza Nour bey, 
były przeciwnik „zjednoczonych" został przyjęty do 
Rady Angory. - -  W krótce porem okazał się krępują­
cym. —, Posłano go z misją do Moskwy.

Z pięciu, ostatnio delegowanych do Londynu, trzej: 
Bekir Sand bey i Ilonssren bey byli zwolennikami j 
szczerego porozumienia ze sprzymierzonymi. To prze- j 
ciwko poglądom dwóch innych; Younuss Nadi bey‘a i j 
ZeiCwi l>ey a, umowy w Londynie zostały podpisane.

Teraz, gdy umowy te zostały odrzucone przez 
Angorę. Dżawid bey jest zatrzymany na swojem sta- 

#' now:sku przedstawiciela Angory w  Rzymie, zaś Houss- 
rew  bey został wysłany z Poselstwem do Ameryki 
(pomimo, że me umie ani słowa po angielsku a zale- 

Ł dwis z trwiern wyraża się jako tako po fiancusku).

zaś Bek-r Sami bey ;'eźd?i zawsze w poselstwie do Pa­
ryża i Londynu.

Najważniejsze zrobione; nie są już w Angorze. Jak  
można, zresztą, brać poważnie misję, powierzoną czło­
wiekowi, którego dzieło i zapatrywania zostały nieur 
znane r rzez Zgromadzenie zwrerzchnicze z którego ta 
misja wypływa. Nie jest to nic innego jak tylko pozór 
w celu pozbycia się nie wygodnego przyjaciela a ró­
wnocześnie w  celu' uśpienia opinji Europy. To powie­
dziawszy, rr usbny dodać, że nie byłoby njemożliwem 
wyciągnąć wniosek z podróży Bekir Sarn} bey*a, jeżeli 
ten ostatni odłoży swoją maskę oficjalnego Prz< dstawi- 
ciela rządu Angory, aby przemówić w roli poplecznika

Warszawa. (Teł. wf.J Wpzóm! wieczorem klub 
Narodowego Ziednoc/eira Ludowego podiął obrady, 

! które się przeciągnęły do późna w nocy.
W  rezultacie uchwalono rezolucję wewnętrzna, 

ustalającą nową taktykę wol>ec rządu. Uchwała zapa­
dła po -namiętnej długo.rwzłej dyskusji. Poseł Dubar 
Bowicz bronił zasady wyrażonej w  zr.anei uchwale 
klubu. Mmister zaś Skulski przemawiał za zbliżeniem 
się do polskiego stronnictwa ludowego.

„BerEner Tageblat" zamieszcza ai-lykuł, w  kitórym 
porusza sprawy marej en tenty i komentuje ze swego 
Punktu widzenia mili .ar-ry związek Rumunii, Czech i 
Słowian poludnipwydi.

Mała ontenta, pisze „Berliner Tageblatt" istniała 
już wprawdzie poprzedniego roku, lecz jedyme w lu­
źnych i nieokreślonych ściśle zarysach. Powstała cna 
właściwie z ó.iiem 7 czerwca, w którym to dniu ru­
muński minister spraw zagranicznych Take Joiiescu, 
podpisał w Belgradzie militarny uktad, w  myśl po­
przednich sześciotygodniowych pcrt/aktecii z Czecho­
słowacją. Militarna konwencja Czechosłowacji z Jugo 
sławią izosfata podpisana prze# czeskiego ministra 
spraw zagranicznycli, jaszcze 14 sierpnia przeszłego 

-roku. Tróiprzynrerze to, nie zostało zatem u gruntowa 
ne na podstawie jednej i jednomyślnej konwencii, lecz 
na mocy osobnych układów. Dokładna orjentacja w 
ciziedzjnie idei pot'stawo wy cii i celów, dziś faktycznie 
istniejącej malej ententy, iest ważną okolicznością, 
przy ocenie teraźniejszych i przyszłych śtódeuropej- 
skich stosunków. „Berli-nor Tageblatt" zaznaozia, iż 
celem j powodem utworzenia się tego militarnego 
'zwif-gku jest według oficjalnych informacji praskien 
z przeszłego roku, skrępowanie j  spętanie, już tak 
taktatem w Triancu pokrzywdzonych W ęgier. Każde 
z  trzech sprzy mierzonych państw, otrzymało barcLo 
znaczne i wartościowe terytorja byłych Węgier, pro­
wincje, których ludność z trudnością zdecydowała się 
uznać swych nowych panów. Nasuwa się tu pytanie, 
czy aby potrzebnem było zawieranie militarnych kon­
wencji, skoro każde z tych trzecn państw jest obe­
cnie dwa ra,ay tak wielkie, jak dzisiejsze W ęgry. Ma­
ła ententa dałaby zapewne odpowiedź, iż W ęgry do­
tychczas nie są zdemabilizowane i dążą do zorgani­
zowania narodowej, jednolitej, doskonale uzbrojonej 

armji. Odpowiedź ta nie byłaoy jednak zupełnie słu­
szna. W ęgry nie zostały opuszczone, posiada >ą one 
sprzymierzeńców, które tak potęgą, jak rowagą, do- 
jównują przeciwnikom. Takim właśnie przyjacielem 
narada węgiersldego iest czuwający zawsze nad świa 
tern i władający duszami W atykan. któ*y nie zapo­
mni nigdy o wiernych zawsze stolicy apostolskiej W ę­
grach. Pomimo wszystkich oskarżeń posiadają oni ży­
czliwych i stałych przyjaciół w dyplomatycznych ko- 

j łach tak francuskich jak i angielskich, a nawet na te- 
! renie małej ententy znajdu;ą silne i pewne poparcie. 
| Prowincje bowiem odebrane kokonie św. Stefana i 
| przydzielone państwom sąsiednim, zamieszkiwane są 
' przez miJjcny tych, którzy jakkolwiek nazywaj \ się 
j obecnie Rumunami, Czechoslowakami, Jugosio^iana- 
j mi. .pozostali i poeostaną na przyszłość pafryiotaimi 
i węgierskimi. Znajduje swe wytłumaczenie przymierze 

trzech państw, z których żadne nie odważyłoby się 
suno. bez zaryzykowano spokoju we własnym kraju, 
na przedsiębranie kroków wojennych przeciw W ę­
grom. Ze swej strony Węgrzy tyłka wówczas mogliby 
dojść do przekonania, iż traktat zawai ty w  Triatlon 
zmienili się nie da, o ileby widzieli się zagrożonymi 
wojną ze wszystkich stron j to przez państwa z sobą 
sprzynrerzone. To sa prawdziwe przyczyny, dla któ­
rych Rumunja, Czechosłowacja i Jugosławia praco- 

, wały tak usilnie nad zawarciem ścisłego porozumie­
nia. V/ dalszym ciągu pisze „Berlinar Tageblatt". iż 

i nietylioo brak ufności we własne niczem nie y/zmo- 
cnioi-e siły każdego z  tych państw, wpłynął -na decy

partj! umurkowanej, która tworzy bardzo ważną 
mniejszość w łonie Zgromadzenia narodowego a która 
ma cOT-ajmniej pełną sympatię Mustafy Ketnala.

Ale co trzeba przedswszystkiem wiedzieć to tok 
czy on uważa za możliwe opanowanie najdalej posunię­
tych.

Jeżeli powie „tak1* i jeżeli te dowiedzie, ma r**-awo 
do pomocy ze strony Francji i wszystkich patrjcłów 
tureckich w Konstantynopolu i gdzieindziej. — Jcżcfi 
nie, jest jasneni. że Francja nie będzie tracić czasu na 
płonnych pogawędkach podczas gdy kilku awanturuj, 
ków przygotowuje w Angorze zdobycie Syrji,

głosów stanowisko Skulskiego. Duhanowicz zgłosił re­
zygnację ze stanowiska proosą klubu.

W  kołach sejmowych prnowało wczoraj przeto- 
Banie, że kfub Złednoczen*a stanął v obec możlifTOŚci 
rozłama

eję zawarcia takiego braterstwa bronJ. Więltszą PO- 
w.: żmejszą przyczyną był brak ufności wobec wiel­

kiej ertontj'. Jak głosiły oficajne południo-wo-sło- 
wiaiisRie i praskie dzienniki, powrót cesarza Karola, 
który równał się wypowiedzeniu wojny traktatowi w’ 
Trianon, był rezultatem francuskich zabiegów, a nie po 
wiódł się jedynie wskutek złego kierownictwa. Ten 
sposób zapatrywania się na daną sprawę wystarczył, 
aby dzienniki czeskie, a 'zwłaszcza jeden będący 
echem czeskiego mkusterjum spraw zagranicznych, 
ogłosił małą entente ’ako nieodzowną wobec n:eszcze 
rego postępowania wielkiej ententy, wobec jej bliz- 
kiego rozbicia, oraz wobec zmienionej opinji tam o' 
skłonnościach nielctórycn środkowo-uropejsluch na­
rodów. Mała ententa, która Bist w gruncie rzeczy tjd 
ko i wyłącznie militarną organizacją wojenną, nie bę- 
dziie byuąjmruej amiołem pokoju, działającym uspokaja 
jąco. Zdradziła się ona z zamiarem skonsolidowani 
Europy środkowej, któremu hołduje bezwątpienją, 
czeski m iiisicr spraw zagranicznych P. Benesz. Zna­
w cy PÓlityki jego muszą przyznać, iż minister Be­
nesz unika gorliwie każdego konfliktu i gotów jest 
do osobistych poświęceń, byle nie dopuścić nawet do 
tych nieporozumień, które Czecnosłowaaę bezpośre­
dnio nie dotykaią. Jednakowoż należałoby zauważyć, 
iż skonsolidowanie Europy .śrd ikowei z oparciem o 
bagitctjk nie jest właściwym sposobem postępowania; 
mała ente-nta chcąc przeprowadzić ̂ wspomnianą akcię 
bez współudziału W ęgiir i Austrji nie będąc równo­
cześnie sama skonsolidowaną, powinna zadać sobie py 
tanie, ozy aby dopnie ona swego cełu i czy trud jei 
w tym kierunku nie jest daremnym. Europa środkowa 
nie potrzebuje wojska, ani nowych kombinacji polity­
cznych, ale zdrowej, energicznej gospodarki. Należało­
by z^tem solidaryzować się na tym przedewszysż- 
kiem punkcie, dt>ać w pierwszym rzędzie o podnie­
sienie handlu i Przemysłu, ułdwiać naredom życie, 
a nie wegetacje, oprzeć międzynarodowe stosunki n»a 
wzajemnej gospodarczej Pomocy i daleko idącem za­
ufaniu. Tymczasem to co matą crtentę głównie absor 
buie jest zabezpieczenie jej terytorialnych zdobyczy. 
Celu tego nie zabezpieczą jednak armaty i bagnety, 
gdyż terytoria te należiłoby zdobyć po raz drugi le­
szcze tj. usposobić ie ufmc i wiernie wobec zdoby­
wców. Dopóki wbrew woli ludności zaancktawhne 
prowincje, nis zostaną w t-si sposób urobione i pozy­
skane, dopóty nowym władcom grozić będzie Lcs sta­
re! Austrji. W  najważniejszych, dla małej ententy cLiwi 
lach, staną się dementa te jej najgroźniejszymi wro­
gami i tak iak w Austrii przyczynią się one do jej 
upadku. Nieodzownym zatem warunkiem do ustalę, 
nia spokojnej egzystencji narodu, jest przeJewszyst- 
kiem wewnętrzna kombinacja, której nie udało się do­
tychczas stworzyć małej emeneb. Jugosławia składa 
się obecnie z Se/bij oraz Kreacji i  Sławonii, które Ser 
bów nienawidzą. Czechosłowacja jest konglomeratem 
Czechów, N:emców, Sło\* ajków, Rusinów KKrpą}- 
ckich i Węgrów. Myśl przewodnia małej ententy jest . 
dobra, ale trzebaby ją  najpierw w własnym kraju zre 
afeować. Trzeba najpierw zjednoczyć własny naród, 
by późuiej zjednoczyć się ze sąsiadami. Jeżeli się te­
go dokona, wó'vcz.es wszystkie konwencje miHhntw 
staną się zbędne, a miliartjr. które one pochłaniają' 
będą mogły być obróc>ne na szlachetniejsze cek.

Harodoye Zjada. Ludowe przed rozłamem.
Ostateczne zaakceptowano znaczną większością

U r l M u  n i e m i e c k a  o  m a l s l  n t e c c i k
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‘I w j  posła Radziszewskiego wygłoszona dn. 17-go 
fczcrwca w Sejmie w sprawie podatku gruntowego). 
isM Ludowcy przeciw podatkowi.
i ' ! ' S|'e - Panie pośle Kuwulezuk! Nie wszystkie stron- 

•etwa • oświadczyły się za podniesieniem podatku 
^rumowego, bo jeżeli pan w komisji wniosku nie zgło­
sił, a  teraz żąda odesłania sprawy do komisii, kiedy 
ubliżają się ,wakacje, i przez parę miesięcy obradować 
nie będziemy, to mam wszelkie prawo do twierdzenia,

nie wszystkie stronnictwa chcą podniesienia poda­
tku gruntowego (wrzawa w centrum i na lewicy. P. 
Kiernik: to jest insynuacja). Ku najwyższemu zdumie- 
tnu słuchałem Przemówień wczorajszych, przemówień 
przedstawicieli partji rząuzącej, stronnictwa ludowców, 
wczoraj posła Janeczka, dziś p. Kowalczuka. Dopraw- 
hy nie wiem, na jakich stronnictwach rząd się w tym 
Sejmie opiera. Te dwie mowy nictylko były mowami, 
które bardzo krytykowały obecny rząd, w tern miały 
słuszność, — tęcz były to mjrwy najbardziej opozy­
cyjne, (Wrzawa.)

Marszałek: Poseł Kiernik niema głosu.
P. Radziszewski: Twierdzicie, tak wc/orai powie­

dział p. Janeczek, że rząd ni© zna, nie rozirmi; wsi. 
[Jakże to? Rząd, który wyszedł z łotu ludowców, me 
rozumie wsi? To jest rzecz niezrozumiała. Co więccl, 
(wczoraj p. Janeczek — a dziś do pewnego stopnia p. 
Kowalczuk — zarzucił wprost rządowi obecnemu 
czyn, kanny przez kodjks kryminalny. Jakże to? 
Rząd podjudza, czy podżega pewną część społeczeń­
stwa przeciwko drugiej?

Poseł Janeczek w wcz rniszem przemóc ieniu 
'(•Wrzawa na ławach P. S. L., p, Kiernik, wskazując na 
wiceministra R y b ick ieg o : To jest wasz rząd) pywo. 
•lywał się na motywy projektu, cytował je i oświad­
czył. że to jest właśnie podżegani© je dr et części spo­
łeczeństwa przeciwko drug:ej. a Przecież motywy pro­
jektu pochodzą od rządu, nie od jednego ministra, więc 
był to zarzut pod adresem rządu i dlatego ku najwię­
kszemu memu zduujienhi słuchałem słów, które z ław 
ludowców były wymierzoue przeciw ich rządowi.

Chodzi jednak o co innego. Jeżeli ze zdumieniem 
słuchałem wywodów Politycznych, to z nrńeiszejn zdu­
mieniem słuchałem, co mówiono o samem meritum 
sprawy. Kiedy chodzi o wydatkowanie przez Sejm 
olbrzymich sum, nieraz kilkudziesięciu rnUjardów, 
wówczas głosuie się z Pkkiem sercem i szybko, ale, 
kiedy chodzi o podatki, które mają przynieść, zajedw© 
jakieś awa czy trzy mihaidy, w teiy  debatuj© sto dwa 
dni i wkońcu chce się odesłać projekt znowu do komi­
sji. A jest to dlatego, bo idzie o płacenie, o płacenie 
przez pewne w a rw y , o! jesteśmy wówczas barazu 
Powścągłiwi. Muszę odiazu tutai zaznaczyć, że 
Stronnicuwo inoje będz.e głosowało przeciwko ooesła- 
niu do komisii, acSkolwiejc ma 'wjęftóę zarzuty i za­
strzeżenia' pnzcciwko obecnemu rządowi. Rozumiemy 
potrzeby Państwa, rozum emy, że rząd nie jest wie­
czny, że tu nie ch»d *  o budżet, *Ie o ntwną ustawę, 
na której opizeć się ma Paastwo. Będziemy przeto 
głosowali za p/cektem podatku gruntowego w  tej 
formie, w jakiej wysze 1 z komisji.

(P. K ie r ig : 'la  mowa jest wskutek waszej wczo­
rajszej klapy. To jest wasza zemsta. Widać iest pan 
sędzią bezapelacyjnym — ale i jedynymi)

Wszystkie mowy. które dotychczas były wygła­
szane przeciwko podnieśli ni u, dodatku do podatku grun 
torSo-cgo i odesłania do Komisii wychodziły niby z za­
sady sprawiedliwości, tak idealnej sprawiedliwości. 
Ale gcryby przedmówcy znali sprawy skarbowe, toby 
wiedzieli, że niema ani jednego podatku, któryby idea­
łowi sprawiedliwości odpowiadał. Gdy Połska chyli się 
nad krawędzią przepaści, nie Iest czas na sprzeczanie 
się, czy podatek jest mniej lub więcej sprawiedliwy, 
nie czas na robotę jubilerską, Roz trzeba rąbać na 
krótkim toporzysku, uchwalić ustawę, która do ratun­
ku upaaającej Rzpltej przyczynić się możto

Folska nie może istnieć bez budżetu.
Gdy ■ Bizancjum zdobywali Turcy wtedy mnisi 

sprzeczali się o subtelności dogmatyczne, a tymcza­
sem Ttupy zdobyli stolicę. Dzisiaj rat/wić jasno wypa­
da, że Rzeczpospolita Polska stacza się w przepaść, 
więc nie czas na wprowadzanie tych lub innych fine­
zji. trzebai uchwalić ustawę, która przysporzy skarbo­
wi dochodu, a ttmsamem przyczyni się do uratowania 
Rzpltej.

Następnie z goryczą muszę powiedzieć, że w Sej­
mie dotychczas za mato jest jeszcze przejęcia się spra­
wą skarbową, zam&ło zrozmniema. iż byt Państwa 
można oprzeć tylko na dobrze zorganizowanym skar­
bie. A tymczasem- laki jest stan naszych finansów? 
Mówmy to sobie otwmcie, żyjemy bez budżetu. Nie 
ma ani jednego państwa, ani jednego kraju cywilizo­
wanego, któryby żył bez budżetu, nie miał choeby 
Prowizorium budżetowego. My zaś w isto-cie rzeczy 
nawet be>z tego żyjemy. (Okrzyki; A ministrowie?). 
Mnie nie chodzi o ministrów, ale o państwo. Żyjemy 
bez budżetu, a chcemy, żeby takie państwo się osrało, 
ażeby miało zaufanie zagranicą. To są rzeczy niemo­
żliwe. Panowie mówicie, że „inoj“ minister nie przed­
stawi} budżetu, Roz kiedy mimster nie ,,mói“ przed­
stawił przed kilku dniami Radzto ministrów budżet, 
który zgodnie z wolą Sejmu ni W  być 15 czerwca Se j­
mowi przedłożony, to niektó-zy ministrowie z wasze­
go,̂  pancwie ludowcy, str.oimięWa, uniemożliwili i-ego 
rniesienie (głosy: Niech się oan uspoKOi, budżet bę- 
czie w tych dniach przedstawiony). Źytomv wier bez

budżetu. Jak się zresztą przedstawia ten budżet, któ-y 
ma- być wniesiony? Będąc członkiem Rady finanst*- 
v ej przy minisrerjum skarbu, miałem możwość zapoz­
nać się z tym budżetem. Jest to tajemnicą powszechną, 
ż- budżet, złożony Radzie ministrów, wynosił w wy-' 
dafeach 213 miliardów, a w dochodach 118 miljardów, 
czyli około stu miljardów miałoby być deficytu. Jak 
sam minister skarbu przyznaje, jest to zestawienie op­
tymistyczne, które niewątpliwie w wykonaniu może 
dać bard-zo dużo przykrych niespodzianek, a co gor 
sza, deficyt wydatków zwyczajnych wynosi przeszło 
34 rmljardy. Jest to zastraszające. Bo gdyby deficyt 
pochodził wyłącznie z Powodu wydatków nadzwyczaj.* 
nych, np. na prowadzenie woiny, czy to na jaktoś 
wielkie inwestycje, to jaszcze państwo mogłoby prze­
trzymać, ale deficyt w powodzi wydatków zwyczaj­
nych iest czemś Drzerażającem. Chciałbym, ażeby 
wszystkie stronnictwa uświadomiły sobie tej] straszny 
stan, w jakim jesteśmy w chwili obecnei.

Bezmyślna gospodarka.
Jeżeli sobie uświadomimy, lak fantastyczne w y­

datki czyni się na rozmahe cele i różne organizacje, 
nie mające nic wspólnego z ideą państwową, jeżeli 
uświadomimy sobie wydatki na reprezentacje w roz- 
nW ych miejscach, jeżeli sobie uświadomimy, że 
nunisterjunł spnaw wojskowych do ostatniej chwili 
kiedy budżet był układany przez ministra skarbu, nie 
złożyło swoieg-o budżetu, tak, że cyfra sześćdziesię­
ciu kilku miljardów, wstawi ma do ogólnego budże­
tu. jest cyfrą, którą sam sobie wyto środkowa} p. mi­
nister skarbu, ale daleką od tego, czego ministerium 
wojny będzie wymagało, wówczas do najbardziej pe­
symistycznych horoskopów ciojść możemy.

Przytoczę panom jeden przykład. Toczyła się 
ciekawa walka, której, akhi przypadkowo mogłem 
przejrzeć, walka pomiędzy ministrem spraw we-wnę- 
t? zsnych a ministrem skarbu, o to, że minister spraw 
vewnętrznych żąda} dla starostw po pięć par koni, 
a dla województw zaś 33 konie i 19 samochodów, 
a minister skarbu rzeczywiści-> dążył do zmniejsze­
nia rych wydatków i duża czasu, dużo papieru i atra­
mentu na spór ten zużybi

Ja  nie twierdzę, że trzeb i Jać ministrowi skarbu 
jskąś plenipotencie dyktatorską, ule żeby mjr.ister 
Lył rzeczywiście gospodarz on kraju, żeby jego gło­
su słuchano, żeby istotnie mógł prowadzić politykę 
skarbową, oczywiście za aprobatą Seimu. Tym cza­
sem polityka ekonomiczna iest zewsząd psuta. Z jed­
nej strony przez Sejm, który się nie liczy zuPsimie z 
polityką ekonomiczną żadnego ministra. (Głosy: bar­
dzo słuszme) i dochodzi czasem do zawrotnych wy­
datków i z drugiej strony przez członków Rady mi­
nistrów, którzy stawiają ministrowi skarbu wymaga­
nia i wreszcie Bóg wie przez kogo. Z tego powodu 
miuister skarbu nie iest właściwie gospodarzem, ale 
raczej kasjerem, który wykonywuje polecenia, i to 
nie z jednej stbony, ale z różnych stron, które są mu 
narzucane.

Zast, ato-aiącą sprawą jest stan naszej waluty, któ­
ry w ciągu roku Pogorszył się dziesięciokrotnie, bo kie 
dyśmy w zeszłym roku płachi za franka 10 marek, to 
dzisiaj płacimy przeszło 100 marek. Niema państwa w 
całei Eunopie, niema państwa na całuj kuli ziemskiej, 
któreby miało tak lichą walutę. (P. Kpliszer: Z wy­
jątkiem sowietów.) file  so-wiei.y nie są państwem kul- 
tursinem. Patrzymy obojętne, ani dostaiecznie do ser­
ca nie biwŁemy tego st-mu. Jest to, niestety, psycho­
logicznie dla mnie zrozumiale. B j  jeżeli waluta spadu, 
to poclnosizą się pensje, podnoszą się zarobki, podnosi 
się spekulacja. Twierdzę, że w takich warunkach 
spadku waluty — nie będę tu wykazywał strasznych 
rezultatów finansowych i ekonomicznych, ale chodzi 
mi o stronę moralną — przy takim spa lKU waluty nie 
można pielęgnować zasady oszczędności, która jest 
podstawą bogactwa naród iwego.

Bo poco ia mam oszczędzać, kiedy wiem, że za 
miesiąc czy dwa ten grosz be-izie mniej wart. nić dziś. 
Ja  go więc wydam. I czv widzimy, żeby ktoś praco­
wał, zaoszczędzając. Wcale tego niema. Wytwiarza 
się natomiast gra, sp Jkulacja, bo to jest jedyny sposób 
pizymnażania sob'e miareczek i chronienia się od spa­
dku waluty. Jeśli ten stui potrwa dłużej, czy nie do­
prowadzi on moralnego stanu natszdgo Państwa do ta ­
kiego upadku, z. jakiego trudno będzie go wydźwi- 
gnąć? Czy rn y o  tem należycie myślimy? My patrzy­
my przaz szpary na to, że minister skarbu już kilkana­
ście czy kilkadziesiąt miliardów nowych biletów wy­
puścił bez zezwoleniu Seimu, i nie pytamy się, czy 
tak być może, czy tak być powinno? Przecie-/ to jest 
niekonstytucyjny stan rzeczy. My nie dbamy nawet 
należycie o swój własny honor. o to, że jesteśmy przed 
sftfcwieiclamjj państwa, że mamy obowiązek czuwać 
nad tem. aby się nie działy rzeczy niekonstytucyjne.

Kiedy minister skarbu ź&gjorcjnował Przed 5— 6 
tygodniami podniesienie emisji Jjiitióy  bankowych, to 
oś^iu-R/rł w komisji s k n r h . - b u ż e  budżet bę­
dzie wkrótce wnifsbny a było n  w k-ficy  kwietnia, 
ze bęuatm y mieli ustawę, lOyaU^ca emisję biletów 
bankowi ch Przesżto. 5 tygodni :%g> umi slc:jum nie 
1 czyniło. Jdaczego? Bo r/.-d obsady nie idajc sol le 
srrawy z tego, że budżet jest p>Ji aaą kazdtj g -spo- 
darki, każdego rządu.

Budżet m W być wniesiony przed 15 czerwca. 
B y ł już gotów w kwietniu rb., ale radu ministrów 
miała widocznie ważniejsze sprawy, albo nie zdawała 
scfbie sprawy z doniosłości budżetu i budżetu Sejmowi 
nie przedłożyła. A tymczasem brniemy dalej w coraz 
gorszą walutę i drukujemy banknmy w dalszym ciągu-

Miałem zaszczyt Przed trzerrri tygodniami re p re ­
zentować Sejm na konferencji międzyparlamentarnej 
w Lizbonę. Była tam mowa o śrutowaniu lutetów 
bankow ych. Kiedy przedstawiciele kilkunastu państw 
postanowili jednogłośnie, że dalej żadne państwo eml- *  
tować biletów bankowych nie 'może i nie będzie 1 
wszyscy zobowiązali się do przeprowadzenia tych ideł 
w swoich parlamentach, to ja omal nie spaliłem sjię 
ze wstydu, głosując za tem, bo wiedziałem, że u nas 
to, niestety, nie będz:e  zachowane. Nie chodzi mi tutaj 
teraz o podawanje środków, jak wydobyć się z teg * 
strasznego stanu, np. czy ma być bank emisyjny puy- 
watny, któryby uniemożliwiał w dalszym ciągu mjm- | 
strowi skaibu szukanie najłatwiejszych dróg dla po 
kryciu deficytu, czy ta ma być zwiększenie produkcji 
podwyższenie podatków, w te sprawy na raz-ie nie 
wchodzę. Nad tem należałoby się zastanowić oddziel­
nie i głęboko. Ku temu jest najwyższy czas. Twierdzę 
tylko, że tak dalej iść nie możemy, jeżeli Polska ma nie 
zginąć. (P. Kołiszer: Słusznie).

Trzeba ratować Polskę.
Bardzo często swarzymy się tutaj w Sejmie o 

drobiazgi, prowadzimy nieraz, protezę m: wybaczyć, 
studenckie spory, bardzo często dyletanckie, o te lub 
inne drobiazgi ale r.ie możemy się wznieść ną te w yj 
żyny, spojrzeć na wszystkie sprawy publiczne i powie­
dzieć sobie, że chodzi tutaj nie o te lub inne subtel­
ności, ale chodzi o ratowanie Rzpltej-

Rok temu, w czerwcu ,i bucu, ratowaliśmy RzPltą 
od najazdu bolszewick:ego. dzisiaj niebezrieczeństy/o 
je s t  nie mniejsze. Wtedy stał sję cud, uratowaliśmy 
Polskę.- Ale do czego dzisiaj dojdziemy, jeżeli nje 
zmienimy gospodarki finansowej? Gospodarka finanso­
wa iest przedewszystkiem wynikiem sposobu rządze­
ni -i i sposobu admusistrowania krajem. 2 le się rządzi­
my, toczymy się w przepaść.  Musimy sobie to uświa­
domić. z tego wysnuć wnioski, znaleźć w sobie odpo­
wiedni nastrój ducha, a nje swarzyć się o ten c^y inny 
drobiazg. Do przedłożonego projektu ustawy wniesio-' 
no szereg Poprawek. (Gtos: Profesor'). — W  tej chwili, 
profesorem nie będę, profesorem jestem m* swojej 
katedrze i nie będę dowodził dlaczego poprawki, zgło­
szone przez pąnów Ludowców i P PS. dążące do wpro 
wadzenia Progresji w podatku realnym, sa niewyko­
nalne. Nigdzie jej na całym świec’:  niema. Nie chciej­
my zadziwiać świata. Mamy już utorowane drogi, mo­
żemy wybierać, ale nie róbm y. eksperymentów w 
Polsce (wrzawa u ludowców), bo jeżeli będziemy robili 
eksperymenty, to Polska zginie. (Wrzawa). Mag© przy­
toczyć cały szereg 1 rod ręczników i traktatów coy 0 - 
dzących, że podatki realne w formie progresji są ab. 
surdem. Progresję rozumiem w podatku dochodowym, 
i w roku zeszłym, gdy sam referowałem ustawę o 
podatku dochodowym, byłem za progresją. Wszędzie, 
gdzie progresja może być wprowadzona, r.ależy ją 
wprowadzić, ale nie wszędzie można n  zastosować.
Nie przeczę, że i podatek gruntowy może ryć wadli­
wy. To też, gdzie wprowadzono podatek dochodo wy „ 
tam gruntowy został skasowany. W Anglii r,P. oodatek 
płaci właściciel gruntu od swojego doetoda \\ * Erafg 
ci! i.aK samo. Istnieje pod-^ek gruntowy we Włoszech, 
de t m podatek :to Bodo vv dotyczy tylko docn d t 

od »■ zcdmibtów ruchomcc'1, nie zaś od '•jsrushoniych.
W Pnie i .;!j istnieje podałoi-: d0 'B l^ M V' a hoćaten:' 
gruntowy, który też tam istnieie, został oddany gm-- 
nom na zasadzie słynnej reformy Mięuola. My stwier­
dzamy, że podatek gruntowy nie może byc sprawie­
dliwy, Chodzi tylko, po Pierwsze, o pomnożenie docho­
du Państwowego, a Po drugie mamy nadzieję, że znaj­
dzie się rr.oże u nas jaki MiąusJ który da nam syurem | 
podatkowy. Ale dotychczas żyjemy uietylko bez bu­
dżetu, ale i bez systemu budżetowego.

Aczkolwiek mógłbym zastrzec bardii^j niż 
stronnictwo rządzące przeciwko obecnemu rzątiowi. t> [I 
jednak rozunkeiąc, że skarb polski potrzebuje pienię- jf 
dzy i że kiedyś rząd w Polsce ukształtuje się rak, że 
Polska z niego zadowol©1? oę^zie, rozumiejąc, ze ma­
my do czynienia nie z bu betem, tytoo z ustawą po- I
ćatkową, oświadceam w imieniu stronnictwa mojego, ?|

' "  , od- l iże głosować będziemy za przedłożonym projektem, 
rzucając wniesione n>PraWki, które zmierzają do od­
wleczenia uchwaleni* ustawy. Będziemy również 
głosowali przeciwko rez-olucu Posła Gawlikowskiego, 
który domaga się przeprowadzenia katastru w Polsce 
(p. Kiernik: Uważa to pan za e.’tspcryme«nt!).

Powiemi panu ' znów iCstem' profesorem, że tą re ­
zolucja wynika z doktrynerskiego stanowiska, jakie 
niestety zbyt cząsta przebija z tci lewej strony Sei­
mu. Rozumiem, że to stanowiska sprawiedliwości do- 
brzeby było przeprowadzić nowy kataster. Ale kata­
stru żadne państwo nie przeprowadza i nie przeprowa­
dzi. Kataster, który Przeprowadzono vc swoi® czasie 
we Francji, bd7- zadekretowany przez Napoleona I. i 
zakończony za Napoleona III.( trwał 47 lat. kosztował
300.000 fr. i w chwili, kiedy był wykonany, okalało 
się, że był nic nie wart. żeby kataster był odpowied­
ni. trzeba, żeby był wykonany we wszystkich miej­
scach przez jednego człowieka i w iednym czasie, ale 
takiego człowieka niema. przeprowadzenie dobrego 
katastru jest niemożliwe. A nawet, chrćby było mo­
żliwe, pochłonęłoby wiele Czasu i ogromne k o « t t. I 
dlatego iest to dokrtyner$ovo, przeciwko któremu się 
oświadczamy, bo muszę zaznaćzyc, żc nam nigdy nie 
chodzi o doktrynę, lecz o rzecz i dobro Państwa.

Poseł Janeczek w wczoraiszem przemówieniu dwa 
razy cytował wiersz z bajkopisarza: „Przestańcie
chłopcy bo się żlę bawicie". Pamiętajcie, by w przi 
szłości hisioria nie zacytowała wam, ale już nfnego 
wiersza: „Miałeś cliamie zło.;y róg, został ci się ino 
sznur". (Oklaski. Brawa,) -
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g ł o s y  p u b l i c z n e .

rrsEEiesIenis urzilu nafłowsgo
*  f i®  k m m n .

Oświadczenie ministra przemysłu i handlu, złożone 
wobec delegacji posłów wschodniej Małopolski zape­
wnia przeniesienie Urzędu naftowego z Warszawy do 
Lwowa. W  krótkim czaUe mają znaleźć się organa 

aństwowej administracji tego działu we Lwowie i 
można się spodziewać, że będzie to z korzyścią nie 
tylko miasta i przemysłu, ale także z korzyścią dla 
samego Urzędu Działalność jego będzie się odbywać 
na terenie, gdzie społeczeństwo ma więcej zrozumienia 

li znajomości spraw naftowych i gdzie wobec braku 
innych urzędów centralnych temu będzie mogło ba­
czniejsza poświęcić uwagę. A Przejrzenie się z blizka 
działalności Urzędu naftowego, kontrola opinjj społe­
czeństwa i prasy nie będzie bez znaczenia dla polityki 
n a fiw e j państwa i dla rozwoju przemysłu.

Dotychczasowa działalność państwa na tym polu, 
powiedzmy to szczerze, zawiodła oczekiwania. Mimo 
wprost wspaniałych początkowo warunków nie stał 
się handel produktami naftowymi z zagranicą, opar- | 
caem dla naszego kredytu zagranicznego — podporą 
naszej waluty. I choć polityka rządu nie spełniła Pńcr- : 
wszego swego zadania wzmożenia sił finansowych 
"aństwa, nie przyczyniła się także do rozrostu prze­
mysłu naftowego — może go- nawet tamowała —  i 
nie powiększyła polskich kapitałów w przemyśle, ani 
raił polskich przemysłowców nie wzmocniła. Złożył 
się na to caty szereg przyczyn. Jedną może z najważ­
niejszych były ciągle zmiany w kierownictwie urzędu.

I kiedy koniunktura zagraniczni była nadzwyczaj 
PobiyśJna nie pamiętano o nawiązaniu stałych handlo­
w ych stosunków z krajami sąsiednimi, sprzedaż za 
granicę odbywała się od wypadku do wypadku przez 
ludzi goniących za możliwie najwyższym zarobkiem. 
Wina to zapowie kół zawodowych, zwłaszcza rafinerii,

■ kJ Ve U o rhcirłv s'ę zdobyć na nowoczesną drgani- 
ta c ję  handlu, na stworzenie wielkich reprezentacji 1 
s,kładów za granicą, ale nie bez winy są i powołane 
'do nadzoru organa publiczne. Mitnowoli odnosiło się 
wr ażenie, że przedsiębiorstwa rafineryjne w Polsce 
patrzą obojętnie na to. jak amerykańskie transporta 
produktów naftowych zdobywają rynek środkowo^- 
europeiski, że jedyny ■ sposób przeciwdziałania stwo­
rzenie wielkiej spćfki zbytu nie odpowiada ich intere­
som... bo dalby łatwość wglądu w księgi, możność 
orientowania się w zamiarach i celach tych przedsię­
biorstw. Zostało więc po staremu: z za oceanu predu- 
kta naftowe S2 ty na wielkie rynki — do portów, gdzie 
nabywca otrzymywał próbki i odbierał towar natych­
miast — a u ras zwyczajnie musiał przyjechać sam 
własną cysterną do rafinerii w Galicji. W ielk.e przed­
siębiorstwa z siedzibą często poza Polską regulowały 
obrót naszym toMtrein — wedle obcych potrzeb i 
interesów. Tomu Urząd naftowy nawet nie Starał s’ę 
zapobieetz. Ilość wydobywanej ropy malała, a  nrrno 
tego zapas ropy pozostał prawie taki sam, jaki był 
w chwili powstania państwa, choć rafinerje pracowały 
-połowę tylko swej infęnzy wnośd.

Stworzywszy reglamentację handlu, ograniczyw­
szy cenami maksymainemi obrót, chciał rząd Przez 
handel zagraniczny wzmocnić bilans handlowy pań­
stwa i ująć konsumeję wewnętrzną, której pragnął 
(Dostarczyć po cenach nizkich produkta. Ale wydając 
postanowienia, nie umiały organa rządowe dopilnować 

Ii wykonania — w strzym ały sie w Pół drogi. Przy = 
' tnieniu w państwie zaledwie 16 większych rafinerjl 
iie było chyba rzeczą trudną dopilnować, aby Prze­

znaczone dla konsumeji wewnętrznej produkta były

dostarczone i to do rąk właściwych. A jednak przy­
działów z reguły urzęda aprowizacyjne nie uskutecz 
niały _  a w handlu łańcuszkowym po cenach zawro­
tnych można było nabywać dowolne ilości produktów 
naftowych. A pomoc przedsiębiorstw-cm krajowym: 
nie pomyślano ją  na szerszą skalę; nie podjęto żadne­
go głębiej nomyślanego projektu; anj r.ie pomyślano 
o stworzeniu silnego towarzystwa naftowego polskiego 
z przeds;ębiorstw polskie’, i państwowej fabryki d e ­
jów mineralnych, ani o funduszu rra wiercenia pionier­
skie, ani o kapitale, z którego udziela uoby kredytu 
na śaiś.Je określone wiercerua.

Wyniki dotychczasowej polityki naftowej rządu 
są naogół ujemne — nie była ona nigdy przewidującą, 
gubiła się w całokształcie spraw, sanacja jest nieod­
porna.

K. Ż.

ffiiizy  Jftją a Esrspą.
(Płaco 1 uboczne rarobkl. — Coś jak a nas. — Czas 
pracy. — Przymus roboczy. — Opieka nad chorymi 
i dziećmi. — Postępy r.aa&w o w szkołach. — Śluby 
małżeńskie i rozwody. ~ Opilstwo. — Cerkwie. — 

Dz:enu'karstwo).

Wspomnieliśmy w poprzednim artykule o szalo­
nej drożyźnie panującej w Rosji, a jednak pensje i zai- 
robki poszczególnych pracowników wahają się od 
1-500—3.500 rubli miesięcznie. W szystkie płace po­
dzielone są na stopnie, a centralny komitet taryfowy 
w Moskwie oznacza wysokość płacy. C ali Rosja po­
dzielona jest na strefy, w których funkcjonariusze i 
robotnicy popierają pewien procent stawek w stosun­
ku do płac w Moskwie Petersburgu. W  Orenbengu 
pobierano 70 p-roc. stawek moskiewskich. Za niedzie­
le i święta, których bolszewicy uznają 66  w roku, po­
biera się osobno wynagrodzenie płatne z końcem roku

Jak widać z tego, płaca robotnika czy urzędnika 
nie starczyłaby r.awet na frunt chleba. A jednak lu- 

i dzie pUcą kolosatye sumy za środki żywności, boir.a 
■ czej z ginębby z głodu. A środki czerpią z handlu. 

Handlują wszyscy, jedni sprzedają resztki ruchomo­
ści pozostałych im po rabunku, inni skupują rozm ate 
rzeczy i sprzedają je następnie ze zn ic.znvm zarob­
kiem, a są i tacy, co handlują carskiemi rublami, bio 
rąc za 5C0 carskich 150.0C0 sowieck ch. Jedyną klasą, 
która nie potrzebuje handlować, są rzemieślnicy, a 
zwłaszcza krawcy i szewcy. Wprawdzie jak wszy­
scy .nni i oni muszą pracować w rządowych fabry­
kach, ale zaloza robotę w domu każą sobie płacić 
bajońskie sumy- Toteż stać ich na zbytki, a informa­
tor nasz był świadkiem, jak jakiś szewc za sześć or­
dynarnych fajansowych filiżanek na czarną kawę za 
płacił 300.00') rubli.

Ośmiogodzinny czas pracy jest prawie nieznany, 
każdy robotnik bowiem musi poświęcić 8  godzin 
dziennie w fabrykach rządowych a za lada spóźnie­
nie płacić musi bardzo wysokie kary. Szew cy n.p. 
mogą pracować w  domu dla rządowej fabryki, gdzie 
za parę trzewików płacą mu 120 rubfi. Odbijają so­
bie jednak na prywatnych odbiorcach, którzy muszą 
płacić za tę sama robotę 20.000—30.000 rubli. Chcąc 
zatem wyżyć, musi każdy pracować 16 godzin dzień 
nie, co naszym panom z pod czerwonego sztandaru 
niebardzoby się podobało. Nasz informator, jako szef 
oddziału w szpitalu, pobierał płacę 3-300 rubli miesię­
cznie. zaś jako prymarjusz szpitala miejskiego, którą

U ta & a ń c z a
(Dokończenie).

Niewątpliwie nad historycy i pisarze po skończ©- 
je j wojnie będą zwiedzać drogę Hallerczyków, tak sa­
mo jak będą zwiedzać pola Rokitny i mogiły naszych 
bohaterów poległych pod Rokitną, a Rarańcza jako 
miejsce tych wydarzeń tworzyć będzie niezatartą kar­
tę w naszej hjstorjL

Czy v? ięe godzi się, aby te święte miejsca były i 
tak zaniedbane, czy godzi się, byśmy się nie zdobyli 
na tyle inicjatywy, sami nie rozpoczęli ochronę naszych 
pamiątek narodowych i nie czekali, by Polska sama 
wzięła się do spełnienia obowiązku narodowego za Po- 
>oję bukowińską!

Po Przejściu Hallerczyków i zlikwidowaniu wojny 
przez państwa centralne na froncie wschodnim, Rząd 
.nistrjcki uszczęśliwił naszą wieś licznemi koloniami ro­
botnicze! ni. z tych część tj. 300 jeńców włoskich i o- 

oło 100 zdnierzy przydzielono do prac Polnych, kil­
kadziesiąt par km : i wołów rządowych wzięło się do 
pracy na rolach raąajiic-ckich. Naturalnie żołnierzy, jeń- j  

eów wojennych, konie, woły itp. umieszczono po wsi, 
ądźto w budynkach włościańskich, bąd/to w szkole 

udowej.
Odbudową literował inżynier żyd węgierski, rol­

nictwem kierowali oficerowie itrwabdzL
Ph;gi m bW r® ? i zwykłe orały pola, praca była 

naprawdę intenzy w n j£ bo wszystkiego, było dość, nje 
wakto ani bron, cni w ozów , ani innych inwentarzy rol­
niczych. Zerwałoby Uęj że ten sztab ludzi, C'ągła, płu­
gów motorów;, ch ; innych narzędzi itd. przeznaczony 
i>ył dla csh j bez wyjątku, dla małych i wielkich 

órzy w yoju ie s—.odę ponieśli, niestety tak nie było,

całą ta  organizacja była do dyspozycji wyłaczałe  w id- 
k:3j  Posiadłości ziemskiej w Rarańczy. Czy tak było 
i po innych miejscowościach B'-tkowiny? niech inoj od­
powiedzą.

Wszystko się burzyło, zaciskało pięści j  w duszy 
zemstę pielęgnowało. a

Z h k r l  się Fstopad i rozkład Austrji, a z tą chwilą 
rozpoczął się rabunek posiadłości wielkiej w Rarańczy.

Żołnierze, którzy z frontu powrócili jeździli uzbro­
jeni w karabiny do dworu i rabowali zboże, ziemnUkl 
ze stert w polu, ba nawet z sąsiedni ch wsi przyjeżdżali 
na Pole by rabowaać paszę i ziemniaki, pługi motoro­
we Pozostawione w polu pomszczono, młocamię rów­
nież potrechę, brony, pługi | inne narzędzia, konie, woły 
krowy, jałownik — porabowano, licznie nagromadzone 
materiały zginęły bez śladu, a fGwark „Za Buczem“ 
który prawie w całości odbudowano — zniknął z po­
wierzchni ziem; — aż do fundamentów, a jednak odby­
wało się to wszystko spokojnie i ograniczona się tyl- 
kd do dworu.

Pewnego razu znajomy Parobczak przyjechał z fu­
rą do dw^ru. by zabierać drzewo, już miał kilka sztuk 

j naładowanych. Przemówiłem do niego; „Twij tato 
buw czcsny, a ty rabu:esz, n* wstyd tobb daj spokij 
i ne roby tohu!“ Parobczak dał nil wówczas taką od­
powiedź lakoniczną: „Tak pan każut, to dobre*1 zrzu­

c ił  drzewo z fury i pojechał późno do domu.
Jakie to charakterystyczne i jak wieje samo za 

sjebie mów1. Lud ten potrzebnie opiekunów i sprawie­
dliwego traktowania a z pewnością będzie dobry i Po­
żyteczny. W  tych rabunkach Polacy raranjeccy rtiie 

! brali udzńiłu : an" wdriago rabuiacego nie spotkałem, 
i a naifz-GeiTi na wszystko Przez cały czas trwania tych 

rabunków.

Na swojem polu miałem kilkadziesiąt korcy zfc-

to fimkcję spełniał równocześnie, pobicrcl połowę 
tej płacy, bo według zasad bolszewickich n:kt n i : 
może pobierać dwóch pensji. Nadto dr. Hołodyński 
wykładał w szkole ftlczersKiej, za co płacono muo- 
sebno 150 rubU dziennie. Ileż jednak złożyć tizeba, 
było tych zarobków lekarskich, aby kupić 1 sanie 
drzewa za... 30.000 rubli, starczącą na 2 tygodnie.

Przymus roboczy, jak już wspominaliśmy, byt 
bardzo ściśle stosowany, nie byli wolni od pracy na­
wet starcy w przytułkach bolszewickich. Wolne były 
od pracy jedynie matki dzieci niżej lat 12. Inne mat­
ki wraz z mężami musiały pracować w biurach czy 
fabrykach. Z urzędników najlepiej byli płatni koleja­
rze, persje ich jednak rde o wiele były wyższe, na­
tomiast otrzymywali podwójne racje prow iantów .

Pensji wdowich i emerytów nie uznawano. Wdo 
wy i pensjonistów poddawano ścisłym badaniom le­
karskim, lekarze oceniali procent zdolności do pracy 
i według tej oceny wyznaczano im odpowiednu pra­
cę i wynagred renie. Natomiast chorych otaczają bol­
szewicy większą opieką i w j starczy kartka lekarza, 
aby chory otrzymał większą rację cukru czy innego 
artykułu ze składów rządowych. Wielką treską ota­
czają również władze sowieckie dzieci i matki kar­
miące. W  każdej szkole istnieje kuchnia a potrawy 
w nich są lepsze, niż w restauracjach rządowych. 
Uczniowie uczą się tylko tyle, co w szkole, do domów 
nie wolno zadawać lekcji. Można sobie wyobrazić, 
jakie czynią postępy w naukach, gdy nadto d re d  
szkolne wybierają swe komitety a z głosem Ich mu­
szą się liczyć nauczyciele. Płace nauczycieli są bar­
dzo liche, lep ej natomiast płatni są nauczyciele w 
szkołach rzemiosł. Toteż nauczycielstwo, aby wy­
żyć, rano uczy w szkołach powszechnych, a popołu­
dniu w fachowych.

Nie prawdz;wą jest pogłoska, jakoby w bołszewji 
kobiety były własnością państwa- Śluby małżeńskie 
Istnieją, ale w zasadzie cywilne. Wolno jednak ka>- 
żdemu po ślubie cywilnym wziąć ślub kościeiny we 
dług obrządku danej pary małżeńskiej. Rozwody je­
dnak są bardzo łatwe, bv się jednak zwolennicy roz­
wodów bardzo nie i rasowa1! tą wiadomością dodać 
należy, że do rozwodu konieczną jest zgoda obu 
stron. Taksa rozwodowa wynosi 20 rubli. Taniość ta 
zapewne wpływni na „nadużycia" tego przywileju, 
bo istnieją małżeństwa 10-kroć już rozwiedzione.

Na rozwiązłość życia wpływa pijaństwo, trady­
cyjne w  Rosji. Wprawdzie gorzelnie wszystkie są 
rządowe i wyrabiają spirytus jedynie dla celów prze 
mysłowych i leczniczych, ale potworzyło się tysiące 
tajnych gorzelń, które pędzą wprost zabójczą w sma 
ku nagonkę, sprzedawaną po -10.000 rubli za flaszkę. 
Pomimo dreżyzny, opilstwo kwitnie jak za dawnych 
czasów.

Cerkwie tak w Orenburgu jak i Moskwie 'ist­
nieją, nie zostały zapewnie zrabowane. W szelkie na­
bożeństwa jak i obrzędy, odbywają się jak dawniej. 
Pozbawiono jednak popów wszelwich dochodów z 
dóbr cerkiewnych ł zdani są jedynie na dobrowolne 
datki parafian, bo taksy nie istnieją.

W  Orenbrrgu wychodzi jedynie czasopismo „Ko 
munar". Dziennikarze są również „upaństwowieni*, 
nie wolno im pisać artykułów dowolnej treści, rola 
ich ogranicza się do podawania dekretów i komuni­
katów Centralnego Komitety z Moskwy lub Peters­
burga i sprawozdań ze zgromadzeń. Rzadko kiedy 
pojawia się w „Korrmnarze" jakiś wiersz ańoteozu- 
jący  Lenina czy Trockiego- Teatry i kina również 
upaństwowione, ais o tern późriej. Sz.

mnirków zakopanych i nic nie zrabowano, chociaż ca­
łą zimę iam leżały.____________________

Psychika tych rabunków leży w  teu , że „to buło 
cisaraUe, dla wsich preznaczene, a dldycz wsio sobi za. 
braw". Tutaj też jest przestroga, że należy być dla 
wszystkich sprawiedliwym, dla jednych jest wszystko, 
dla drugich nic, chyba kij żebr iczy!

Rządy mają wielkie zadunią do spełnienia, jeżeli 
chcą, by w świecić zapanowały normalne warunki, 
wszelki protekcjonahzin jest tak samo szkodliwy jak 
złoĆ2 iej -two, mord lub rabunek, czas więc, by Przy­
stąpiono do sanacji tych strasznych stosunków.

Nareszcie Przyszli Rumuni, spokój zapanował, ra­
bunki nmsowe ustały, a jakie rozmiary te rabunki wziQ 
tyby, nikt nie może przewidzieć, ale kto wie, czy nie 
byłoby tutaj to samo — co się po całej Rosji Po dzi- 
siejszy dzień praktykuje.

Rok 1919

przyniósł ze sobą nieco weselsze chwile, a szcze­
gólnie przybycie 4 - te j ochotriczej dywizjj strzelców 
Żeligowskiego z Odessy ooruszyłu Polonię raraniec- 
ką do głębi. C2as pobytu artylerji tej dywizji w Rarań­
czy, oraz pieszych pułków w Badzie, Mahali i Kotu! 
Ostricy. a ułanów w Toporowcach —  pozostanie tu­
taj w wiecznej pamięci.

Co te za żotyierza my wówczas widzieli! Między 
tymi widzieliśmy Kaniowczyków, widzieliśmy żołnie­
rzy Polaków zebranych z całej R ost, s nawet takich, 
którzy z biegiem wypadków musieli służyć u bolsze­
wików.
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OTBanicaeja szftut śrsSnlei! ws 
u'vcr»B w r. sz. okym 1921-22.
Gimnazjum HL (ul. Batorego), IV. (ul. Nikorowi- 

Csa) i VI. (ul. Łyczakowska) zachowują typ dawny 
klasyczny. Nauka łaciny w tych szkołach zaczyna się 
już w klasie pierwszej, greki w  trzeciej. Wszystkie 
pozostałe szkoły średnie przechodzą w kiasach niż­
szych do czwartej włącznie w typy nove. Klasy I., 
II. i III. tworzące tzw. wspólną podbudów; sa wszę­
dzie w nowych typach jednakie, zg idita / programem 
wirlsterjalnyra ubo-v:ązui4 ''Y.r. powszed nic w 1;. za­
borze rosyjskim i w pewnej ilości gimnazjów W  'óiko- 
polski. W klasie 4-tej rozpoczyna się w  roku szkolnym 
1921—22 i postępować będzie stopniowo w latach na­
stępnych zróżnicowanie na 4 typy.

Mianowicie typu I. matematyczno-przyrodniczego 
bez języków klasycznych, a z poważnem uwzględnie­
niem nauk matematyczno-przyrodniczych bedą: G m- 
nazjum I. (dotychczasowa L szkoła realna ul. Kubali), 
gimnazjum VIII. (dotychczas realne ui. Czarnieckiego) 
i  gimnazjum XI. (dotychczasowa I I . ‘szkoła realna ul. 
Sadownicka) Typu neohumanisiycznego, tz. również 
bez języków klasycznych, ale z poważnem uwzglę­
dnieniem nauki języka ojczystego i historji będą od­
działy gjnm. II, (dawne niemieckie na Podwąlu).

Typ III. humanistyczny przybierze gimnazjum IX. 
(dotychczasowa filja gimnazjum IV. ul. Chocimska I 
X . (dawna filja gimn. VIII. ul. Wałowa). W  tjnn typie 
łacina jest obowiązkowa od klasy IV.. greka nie udzie­
laną zupełnie, nauki matematyczno-przyrodnicze w 
skromnym zakresie

'łyp. IV. klasyczny nowy przyjmie gimnazjum 
VII. (ul. Sokoła). W  tym typie łacina jest obowiązko­
wa od klasy IV., greka od V., nauki matematyczno- 
przyrodnicze w bardzo szczupłym zakresie.

Gimnazjum V. (ul. Kmzewicza) i ewentualne od­
działy równorzędne gimnazjum II. nie mają dotych­
czas typu określonego, zadecyduje o nich Kuratorium 
na podstawie próbnych wpisów, przy których publicz­
ność sama wypowie sfię szczegółowo, jakiego życzy 
sobie ustroju. Wszystkie typy są równouprawnione 1 
otwierają jednaki wstęp do studjów wyższych. Ponie­
waż jednak wielu pragnie zaznajomienia młodzieży z 
językiem łacińskim, orzeto w  wyższych klasach typu 
matematyczno-przyrodniczego będzie mogła być zor­
ganizowania nauka tego przedmiotu iako nadobowiąz­
kowa. W reszcie zaznacza się, że obok nauki języka 
niemieckiego prowadzić się będzie naukę francuskiego, 
a rzeczą rodziców będzie oznaczyć, który z mch wy­
bierają dla swych dzieci jako obowiązkowy. Drugiego 
języka nowożytnego będzie siię mogła uczyć młodzież 
jako nadobowiązkowego.

Jakkolwiek w trzech niższych klasach szkół no­
wego typu niema róźmc, jednak rodzic?, którzyby  
* góry przeznaczyli swych synów do Pewnych ty ­
pów, chcąc uniknąć niepożądanego przenoszenia do 
innej szkoły, uczynią lepiej skierowując ich do wła­
ściwej szkoły, chociaż bezwzględnie nie jest to .kopie- 
cznem. Zmianą typu, w  razie gdyby ten nie odpowia­
dał zdolnościom ucznia, nastąpić może bez żadnych 
egzaminów wstępnych. P rzy  w yborze zakładu dla 
uczniów klasy I— III. może więc w danym wypadku 
odgryw ać rolę także zamieszkanie lddziców ze wzglę­
du na blizkość do szkoły.

Klasy wyższe od V. w  gorę zachowują w  r szk. 
1921—22 we wszystkich szkołach lwowskich plan 1 
ustrój dotychczasowy.

Gimnazjum z językiem wykładowym ruskim (u!.

ZRR  ! » i !  G R O Ź B Y
wyświetlany będzie tylko jeszcze dziś we śiodę dnia 22-gJ  
n2848 czerwca n ie o d w o ła ln ie  po raz ostań i

drani, rosyisftf w s sktadi
cieszący się bardzo wielkiem pov O- 

» dzeniem i uznarr.zm PublicznoSe J

W K i N l E  L E W
Sapiehy) zachowuje dawny typ klasyczny z oddziała­
mi kl. I— IV. typu humanistycznego, filja zaś gm na- 
zjuin tego (Dom Narodny) dawny typ klasyczny.

Bliższych szczegółów mogą interesowani dowie­
dzieć się z wydanych przez Ministerstwo Wyznań Rei. 
i  Oświecenia Publicznego „Frogiamu gimnazjum Fan-

i
Stwowego11 oraz „Zasad planu nauczania w  szkole śre­
dniej jakoteż z krótkich „Zasad nowej organizacji 
szkolnictwa średniego \v Małopoisce“, wydanych prre *  
Radę szkolną krajową (do nabycia w  Książnicy Pol­
skiej TNSW . Lwów, Malecldega 5 ).

Za Kuratora: Dr. Janełli.

Frani la płasnle Inaczej niż
Londyn. (E. E.) P r2sa angielska omawia w spo­

sób bardzo przychylne rezultaty osiągmęte podczas 
konferencji Branda z Curzonem, podkreślając korzy­
ści, płynące z powrotu do „dyplomacji tradycyjnej11, 
w przeciwieństwie do „nowej dyplomacji1’ Rady Naj-

Anglia -  nraKoacj; Smyrny.
wyższej, której obrady najeżone są zwykle różneml 
trudnościami. „Daily Crc.hde '1 pisze, że rząd angiel­
ski nie pragnie — jak Francja, — wywarcia nacisku 
na Grecję w  kierunku ewakuacji całej Azn Mniejszej 
łącznie ze Smyrną.

Stoisk? rosyskls na In
Mediolan. (Teł. wł.) 22 czerwca. „Secolo11 donosi, 

że Grecy ponieśli norą klęskę w okolicy Smyrny, 
gdzie zmuszeni byli do cofnięcia się. Komunikaty 
greckie donoszą, że m  froncie smyrneńskim pojawi­
ły  sie wojska bolszewickie.

Paryż. (Tel. wł.) 22 czerwca. „Echo de Paris11 
donosi, że przybyde króla Konstantyna nie potrafiło 
wstrzymać demoralizacji armji greckiej. Król podobno 
na froncie, zostai wygwizdany prrez zwolenników Ve-

dr cle grecko - fret kim.
nizelosa. Woiska gracke zbuntowały się podobno' 
zaatakowały swych oficerów.

SYTUACJA W P E R SJI.
Paryż. (P A J) Donoszą z Teheranu, żc o tw arte , 

parlamentu perskiego wyznaczone zostało na środę.' 
Sytuacja polityczna w Persji jest w dalszym ciągu za- 
wikłana. Foselstwo bolszewickie w Teheranie nie u- 
staje w energicznej działalności.

Dwie fr
Londyn. (E. E.) Na konferencji premierów domi­

niów W . Brytanji L. George powiedział, że powstają 
jeszcze obecnie 2 trudności do rozwiązania: 1) wy­
znaczenie granic Polski od strony Lnw y i Śląska. 2)

Bdiolet.
uregulowani na blizl-dm Wschodzie. Trudności są po. 
ważne, ale L. George ma nadzieję, żc uda mu się je 
pizezwyciężyć i wówczas będzie mógł powiedzieć, 
że pekój jest osiągn.ęty.

M a  o G ŚląsK.
Londyn. (TG. wl.) 22 czerwca. Lloyd Georgft 

oświadczył w izbie gmin, że nie jest r/eczą wskaza­
ną okładanie zasadniczego oświadczenia w sprawie 
śląskiej.

Na dalsze zapytania, jakie obszsiy opróżniono 
przez wojska niemieckie wpadły w ręce powstańców 
—  Lloyd Ge o g e  odparł, że w tych sprawach złe żył 
ośwŁdcaen c i że jego zdanie polega eia informacjach 
Całkiem pewnych.

Londyn. (Tel. wł.) 22 czerwca. „Manchester Guar 
dian“ donosi: Polakom obiecano przyznanie całego 
obsaaru przemysłowego na Śląsku, jeżeli posłuchają 
żądań Komisji międzysojuszniczej i cofną się.

Berlin. (Teł. wł.) 22 czerwca. Rząd francuski 
zwrócił się wczoraj przaz swego berlińskiego amba­
sadora ćo urzędu dla spraw zagranicznych, żądając 
wpłynięcia na Hoeffera celem zmuszenia go do podpo-

rządkô w anla się zarządzeniom Komisji tniędzysohisz-' 
niczcj. Podobno też angielski minister pełnomocny w  
Berlinie w dobitny sposób udziekł rządowi niemieckie­
mu rady w kierunku przyjęcia decyzji Komsij mję :zy_ 
sojuszniczej.

Londyn. (EE.) Jak donoszą do ,.T:mesa“ z Opola,; 
Korfanty jest w dalszym ciągu optymistą w poglądzie 
•na ostateczny wynik sprawy górnośląskiej. KorfaftW 
przekonany jest, że nawet po rozbrojeniu powstań­
ców w kraiu pozostanie administmcia polska. zo'gu- 
nizowana przezeń, bo we He jego przekonania lud nie: 
ścierpdalby nad sobą landrayw praskich. Kor/auty 
przekonany jest, że stan pi^eiśdowy na G. Śląsku, 
potrwa dłużej niż kilka ty g p ljJ poczem rzad w kra­
ju oddany zostanie definitywnie w ręce polskie. Ko­
respondent „Timesa:‘ dodao, że wynurzeń tych Kop* 
fąrtego nie można brać poważni-

LUDWIK RAMUŁT.

Ea&itdrasaA Tagore.
(Ciąg dalszy).

Jeźll tradycje i  historja rodziny wpływa na u- 
kształtowanie się ducha, znalazł w niej Taigore uśmie­
chniętą twarz losu. Ród jego wywodzi się z X  w., ze 
sławnej rodziny Thakur, (zeuropeizowano: Tagore), 
stojącej zawsze na czele duchowego i towarzyskiego 
życia Indji. Pronosano Kroomar Tagore, właściciel 
rozlicznych dóbr, był jednym z największych ben­
galskich prawników; ułożył kodeks pmwny Indji l 
jest założycielem wspomnianego już „Brytyjsko- 
fadyjskiego stowarzyszenia11. W ięcej nas jednak inte­
resuje Raja Sir Sourindia Mohiu Tagore, znany teo­
retyk muzyczny i kompozytor indyjski. Jako 24-letni 
młodzieniec zakłada „szkołę muzyczna bengalską11, 
w dziesięć lat później „akademję muzyczną' 1 w Kal­
kucie (na wykłady tej akademji uczęszczał dwudzie- 
sloletni „mistrz11 dr. Ryszard Strauss). Ahanindranalh 
Tagore. malarz indyjski o przebłyskach impresjoni­
stycznych. Dworakamath Tagore, dziadek poety, bie­
rze żywy udział w życiu połitycznem Indji, zażarty 
Przeciwn k „Suttee11, widząc przed soba „wszędzie i 
z*fwsze rozwój Indji w przyjacielskiej spólpracy z 
kulturą angielską11. Ojciec Rabindramatha, Debendra- 
nafh Tagore, maharaja („wielkim krćlem“) nie był, ale 
za to nadał mu wdzięczny lud tytuł „Maharsi*4 („wiel­
kiego uczonego11). Możeby go raczej nazwać „nowym 
Zarathnstrą,“, a syna jego „nowym Gothamo11 Budda. 
De enaranath, „cichy człow.ek, przejęty, przez łaskę 
Bożą, wielką wiarą w siebie11, raz jednemu z przyja- 
o,ół, pytającemu go, czy Bóg istnieje, odrzekł, wsk i- 
żując na cgnisko.: — „Wiesz, co to jest? 11 — „Ggień11,

—  odpowiada przyjaciel. „A skądże wiesz, że to 
ogień? 11 — „Bo go widzę, jest przedemną i nie po­
trzebuję na to dowodu-11 — „Tak samo z istnieniem 
Boga11 — rzekł Debendramth. „Widzę, czuję go w 
sobie i koło siebie. Popatrz i ty, a nie będziesz wą­
tpił. czy Bóg je s i!“

W  takiej to rodzilnie, która zawsze umiała łączyć 
pod jednym dachem bogactwa duchowe z bogactwa­
mi tego świata, ujrzał światło dzienne Rabindranath 
Tagore. Mówią, że „kio Doetą się rodzi, rodzi się 
pięknym11, więc i Rabindranath nie wyłamuje się z 
pod tego prawa. W  Indjach opowiadają sobie cuda o 
jego iście mistycznej piękności. Oktawian Gogha pi­
sze w swoich pamiętnikach: „Jakć) on podobny do ga­
lilejskiego poety, który' nie napisał ani jednego słowa 
wierszem, a przecież majestatem swej dziwnej po­
ezji uświęcił świat cały. Hindusa Rabindranatha pło­
wy, falujący, długi włos, wysokie czoło, bez zmar­
szczki, zaw&ze pogodne, oraz suggerujące czarne, 
błyszczące oczy. klasycznie wykuty nos z namiętnie 
ruciiliwemi nozdrzami, długi, łagodny zarost i blade, 
delikatne ręce, metaliczny, s in y  organ głosu, wysoka, 
muskularna budowa ciała, to wszystko z dodatkiem 
jakiegoś wewnętrznego wesela łączy się w tak fascy- 
mijącą całość T taką dziwną mocą opromienia czło- 
w ieka, że każdy, kto raz w jego oczy spojrzy, musi 
iść za nim. W  Londynie, wyszedłszy pieszo do Hyde 
Parku, miał natychmiast tłum ludzi za sobą, którzy 
rie wiedzieli wcale, że tym wtórnym, ożywionym 
obrazem Galilejczyka jest Rabindranath Tagore !14

Mówi Wordsworth: „Dzjecko jest ojcem męż­
czyzny .11 Niezgłębiony wprost wpływ w yw arły  wra­
żenia lat dziecięcych na wrażliwy umysł Rabindra­
nath a-twórcy. Już ‘ako dziecko przejąwszy się du­
chem przyrody, stwarza tem samem całemu życiu 
własnemu i rozwojowi umysłu podstawę zdrową, 
silną, o wiecznie miodem zabarwieniu. Ja k  pięknie

opowiada sam poeta, w jednym z listów o przej­
ściach z lat dziecięcych: „Przypominam sobie po­
godne, słoneczne poranki, w które serce moje aż 
wzbierało i przelewało się z radoścd Taką jakąś wiel­
ką tajemnicą zdawał mi się świat cały i wszędz;e 
chciałem je j szukać ? widzieć ją. Codziennie małą 
trzcinką bambusową rozgrzsby wałem ziemię, sądząc,1 
że odnajdę jakąś zaklętą tajem nicy— ks!ężniczkę! 
Cała uroda, czar, zapachy lasów, kroki ludzi na ulicy, 
nawoływania sprzedających owoce na ulicy, drzewa’ 
kokosowe w ojcowskim ogrodzie, krzyki oswojonych* 
danieli i jarząbków i nad jeziorem święte figowe drze* 
wo z wielkim cieniem i białą postać mej siostry i po.; 
ranny zapach kwiatów, < zulun we wszystkim — pół- 
świadomie — jakiegoś jakby towarzysza, jakąś istorę,( 
tak mnie kochającą, że zdolna jest na się przyjmować' 
coraz to inne kształty, by tylko zawsze, c ’ągle być; 
razem ze runą!11

Siedem lat liczy! wtedy przyszły poeta, tak. 
skwapliwie nądstucnując i zapamiętując sobie ta  
wszystko, co poza muiatnl szkolnymi się działo. Jak-, 
że nienawidził młody „człowiek natury11 tych mu­
rów. Zwłaszcza wykłady literatury bengalskiej sta­
wały mu się ciężarem me do zniesienia, bo wykłada-1 
jący  nauczyciel, o mezbyt wyrokim poziomie inteli­
gencji, nie był w stanie pojąć kształtującej się i fer­
mentującej piękności indywidualnych zapatrywani 
Rabmdranathu-dziecka, hak, że w końcu wychowa­
nek, n!e chcąc oupowiadać profesorowi na jego istne 
pytania, stał się. wymyśl świadectwa rocznego, naj-| 
gorszym uczniem szkoły. 1 karano gG nawet cieleśnie 
za to, " c „wypracowanie piśmienne odpisywał od ko-’ 
goś, kto językiem bengalslóm w Piśmie bardzo pięknio1 
władać umie.11

(C. (J. «>.).■

■rt
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fóifjsoo przebywania najwy- 

t»a.-uleJ&7eqo towarzystwa.

3G&~ Zupełne olifitt wyży­
wienie : dziennie Lir. 2f\ — 
lnforinac;e, załatwianie 
wizy paszportowej etc. 
przez Przedstawiciel­
stwo Brłonl, Wien, I 
KSrtnirkig 11 Towarzy­
stwo sypialnych wagon.)

2797OKULISTA
D r . J R R Z Y  M O Ł O D Y N S K I

tarły długoletni 1. Asystent Kliniki ocznej powrócił 
3. oto y r n je  — L ttótt, u l  B o r . m w i m  1 .1 8 , l .p .

KrSa fo ile low E  Francuskie
angielskiBi włoskie, holenderskie oraz mydła toaleto*

o wyrobu 2449n
LW ÓW , Kalicka 21. 
Krakdw, Szczepańska 7.

we
A l & A

poleca 
Perfamerya u

W  Bersie Bo&erskiej wzorowyp;ner atdla
Zgłoszenia: Poniatowskiego 11 od 4—6. 2800n

M P IE R  CYGł, ”  nm w

1  t i i m ś s l  M eżąse .
T iW jw , ?,2 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO-
Środa, 22 czerw ca o 7‘30 wiecz. „Biały Mazur11, 

operetka.
Czwartek, 23 czerwca o 4 popol. ,.W ogrodzie 

Jezuickim11, obrazek w 3  odsłonach z prologiem J. 
Y^alickiej, przedstawienie dla dzieci urządzone stal- 
raniem „Białego Krzyża"1. — 0  7‘30 wfecp. „Czpt 
munduru11, opeietka z p. Dora Hellen.

—  APOLLO. „Galernik11, dramat w  7 aktach we­
dług powieści Balzac‘a z Pawłem Wegenerem.

— Świat się kończy. Nie cały świat, ale tramwajo­
wy. W  ulewnym deszczu, jaki nas wczoraj wieczo­
rem nawiedził, a w,ięc w czasu kiedy może i powi­
nien tramwaj największe usługi oddawać moknącym 
do nici ludziom, pozwolili sobie samowładni konduk 
torzy, bo cnj rządzą wozami, na bezczelność, której aż 
dziw, że się poddali pasażerowie tuk spokojnie. Oto 
skutkiem uszkodzenia linjj w  okolicach Poczty ruch 
uległ dłuższemu wstrzymaniu. Żeby w następstwie 
tego nadrobić czas stracony, dojeżdżały wozy LD., 
^nadchodzące od strony budynku pocztowego1, tylko 
'do Kawiarni Wiedeńskiej, poczem bez ceremonii w y­
rzucano podróżnych pod potoki deszczu, pilne wozy 
zaś. żeb" się nie spóźnić na Dworzec, wracały czem- 
prędzej tam, skąd Przybyły. W  ten sposób jak nam 
opowiada jeden z przyjaciół naszego pisma, droga je ­
go z Kawiarń] Wiedeńskiej do nomu na Łyczakow­
skiej trwała dwje — dosłownie dwie — godziny. Pu­
bliczność, wyrzucana z wozów, nie zareagowała na 
takie postępowanie tramwajarzy chyba z Powodu zi­
mna i deszczu, chłodzącego w ludziach, jak wiadomo, 
■krew. Co na tę historję z tysi ica i jednej nie nocy, 
ale prawdziwych, nie zmyślonych dni tramwaju lwow­
skiego! — dyrekcja tegoż?

—  W  gimnazjum humaoisłycznem SS. Urszulanek 
we Lwowie egzamina wstępne i Prywatne oraz wpjsy 
na rok 1921—22 odbędą się w dniach 27 .i 28 czerwca.

—  Wieczór operowy uczenie i uczniów" prof. W. 
Flam Płomkóskłego. W  Piątek dnia 24 bm. o godz. 
8  wieczór odbędzie się w sali Tow. Muzycznego wie­
czór operowy uczenie i uczniów prof. PlomicTr-Tiego. 
W  skład programu wchodzą prócz całego szeregu arji 
operowych bardzo ciekawe utwory ze^nołowe, jaic 

lOuintet z „Fletu zaczarowanego11 Mozarta, Ouartet z
Marty11 Flotowa, Scxtet z „Enfant prodigne11 De- 

Dussy‘ego (l-szy raz w e L.wowie), oraz wiele innych. 
(W  wjeczorze tym wezmą udział pp.: Dobijówna, Dem- 
;bottowa, Popowiczówna, Skórska, Friedmaimówm, 
;Wasznowitzówna. Tęczarowska, Czyczka, Homer, 
ILowczyński. Ttofeki, Piórkowski, Schuetz \ Wind- 
■■kśr1- — Bilety od poniedziałku w składzie nut Sey- 
jfarfhą przy ul, Akademickiej, — — - -

—  Koio.ije wakacyjne T. O. M. wyjeżdżają do Bo­
lechowa, Rymanowa, Rabki i Zakopanego dnia I-go 
lipaa br. Koncentracja we Lwowie dzieci przyjętych 
z prowincii dnia 30 bm.

Badanie lekarskie dzieci lwowskich odbędzie się 
dnia 24 bm, (dz:ewczętu) i 25 bm- (chłopcy) w biurze 
glównem T. O. M. ul. Koralnicka 6, I. p. o g. 5 popoł. 
poczem lista będzie zamknięta.

— W gimnazjum realnem SS. Urszulanek we Lw o­
wie odbył się egzamin ioirzaDści w dniach 14 i 15 b. 
m. pod przewodnictwem inspektora Nogaja. Świade­
ctwo dojrzałości. otrzymały: Albrechtówna Halina,
Cesakówna Kazimiera, Dissclówna Maria, Fischerówna 
Anna, Fluntówna Mana, Gruszkiewiczówna Janina, 
Januszówna Helena, Kafkówna Bożena, KJimkówna 
Marją (z post. cel.), Konjs^a Melat-ja, Olekskiówna 
Marja, Raganówna Werena, Rogalska Joanna, Roińska 
Maria (z post. cel.). Stachy Elżb-eta, Szczepańska Jó ­
zefa, Wajglówna Wanda, Walhschó *na Joanna (z po­
stęp. c d ) , Wodzicka Teresa (z post. c«L), Plechaw- 
ska Janina (z post. cel.) pryw.

— Wszystkim tym, którzy raczyli wziąć udzia- 
w pogrzebie Ojca naszego ś. p. Franciszka Kalino­
wskiego i wyraz ć nam współczucie składa serdeł 
czne podziękowanie. Pozostała rodzina.

—  Marka polska w Czerniowcacli Otrzymujemy 
następujący list z Czemiowiec z datą 7 bm.: W czo­
raj miękiny gwałtowną baissę marki polskiei. Jeszcze 
15 maja można było sprzedać 1000 irk. za 56 lei, 
wczoraj iuż tylko za 50 lei. Przyczyną jest wiado­
mość o dymisji ministra skarbu Steczkowskiego, przy­
wieziona przetz żydów lwowskich, tak zw. „Dołarritter11 
którzy tutaj przyjeżdżuą za kupnem dolarów ,,U. S .“ 
Na Pc-stgasse był taki ruch, że żydzi z paczkami (po
100.000 mk.) biegali za przechodniami, chcąc za wszel­
ką oenę pozbyć się pieniędzy polskich, zagrożonych 
dymisją Steczkowskiego, o którym mają wielkie wyo­
brażenie iako o finansiście fachowym i zdolnym dopro­
wadzić do porządku skąrbowość Państwa Polskiego. 
Dzisiaj można było kupić marki po 4.80 (48 lei za 
100 marek). Do czego to doidzie! Dużo marek polskich 
przywożą konduktorzy Pociągów Puzapu! Kiedyż na­
reszcie zamkną tę banię okradającą Państwo Polskie 
i zohydzającą powagę i dobre imię Polski w  Rumunii.

— Zbrodnia na prowincji. Dnia 7. bm. w Załużaćh 
pow. Żółkiew, spłonął dom rodziny Wollnerów a wraz 
z nim 5 osób. Z początku sądzono, że ogień wybuchł 
Przypadkiem a śpiący nie mogli się ratować. Dopiero 
po bljższem oglądnięciu mocno nadpalonych ciał stwier 
dzono, że Wollnerzy zostali najpierw zamordowani a 
potem dla zatarcia śladów dom Podpalono. Policja pań­
stwowa śledząc za sprawcami aresztowała ułana Efi- 
ma Korolcmka, który sprzedawał rzeczy pochodzące 
z rabunku i odstawia go do sądu wojskowego. —  W 
nocy 12. bm- w Nowosiółkach dydyńskich uzbrofeni 
w karabiny bandyci napadli na dom Mozesa Trojń, Po 
pierwszym nieudałym ataku bandyci cofnęli się, a 
mieszkańcy poczęli tylnemi drzwiami uciekać z domu. 
Wówczas jeden z napastników strzelił z karabinu, lecz 
chybił, a równocześnie Mozes Troj ciął go siekierą w 
głowę. Potem napastnicy zbiegli unosząc ranionego to­
warzysza. Policja państwowa aresztowała już spraw­
ców napadu, którzy się przyznali do czynu i oddali ich 
do sądu w Przemyślu.

— Śmierć z powodu przejechania przez tramwaj. Jan 
Hawrylćw, przejechany <megdaj przez wóz tramwajo­
w y Nr. 132 poczem odwieziony do szpitala zmarł tam 
z powodu odniesionych ian.

— Gromady małych żydków - złodziejl uwijają się w 
miejscach targowych, kradnąc co pod rękę wpadnie, 
najczęściej pieniądze z kieszeni lub torebki. P. Fani 
Linhardt kupowała w ulicy Legionów czereśnie a w 
chwili, gdy wyjęła pieniądze do zapłacenia przybiegł 
1 5 -tatry Leon Beck i wyrwa! jej 2000 mk. Schwyta­
nemu natychmiast odebrano 1.000 mk. drugi banknot 
zdołał odrzuęić między gromadę około 10 spólników, 
którzy s|ę rozbiegli. Becka aresztowano, lecz 1.000 mk. 
przepadło.

Kronika sportowa.
Kraków. W  drugiem spotkaniu z Kispest' A . C. 

uległa Cnacovia w stosunku 4:2 (1:1).
Kispest! A. C.—Pogoń. Dwa mit che footbalowe z 

Węgrami rozegra „Pogoń"1 we Lwowie w niedzielę 26 
bm. i w poniedziałek 27 bm.

„Polonia11 (Warszawa) — „Pogoń11. Match-rewanż 
we Lwowie" w sobotę 25 ozerwca.

Berlin. (HF) Minister spra w wewnętrznych Domi­
niku?. wysłał do władz administracyjnych okólnik, na­
kazujący usuwanie komunistów z szeregów urzędni­
czych.

—  Marsylia, (PAT) Okręt „Providence“, o którym
mylnie donoszono, jakoby zatonął, wjechał na mieliznę. 
Po energicznych usiłowaniach udało się jednak ze­
pchnąć okrzt z mielizny.

—  Paryż. (PAT) Policja dokonała rewizji w domu 
będącym siedzibą federacji komunistycznej Departa­
mentu Sekwany ; Oizy. Wynik rewizji trzymany jest 
dotychczas w tajemnicy. ■

Fcdwyiszenie pensji
presnraikśw państw"wek.

Warszawą. (Tek wl.) 22 czerwca. Rada ministrów’ 
podwyższyła uposażenia pracowników państwowych 
z ważnością od 1 czerwca. Od tej daiy mnożnik będzie 
wynosić w klasie I. p i 580, w II. kl. 525, w III. kla­
sie 470, w IV kL 400, w V klasie 330. Koszta tej pod­
wyżki zwiększą wydatki ni pobory urzędnicze o 3 ii, 
miljj rda marek rocznie.

Warszawa. (F.F) Radjo. Zjazd kolejarzy polskich 
uchwalił domagać się podwyżki płac o 50%. Postawił 
również szereg postulatów ekonomicznych, żądają® 
odpowiedz} do środy.

Warszawa. (Tel. wi j  22 VI. Komisarzem rządu 
polskiego w Gdańsku w miejsce Biesiadeckiego mia­
nował nząd p. Leona Plucińsk'cgo, b. wiceministra 
dzielnicy pruskiej.

Warszawa. (Tel. wł.) 22 czerwca. Dziennikarz war-* 
szawski p. Piotr Górecki uradowany zosteł sekreta-' 
rzem poselstwa polsk;ego w Moskwie.

O d  W y d a w n i c t w a .

Z powodu znacznego wzrostu tak kosztów druku 
i papieru jak wogóle budżetu redakcyjnego jesteśmy 
zmuszeni podnieść z dniem 1. Hpc* br. cenę prę rume- 
raty. Licząc się jednak z możnością płatniczą P. T. czy­
telników i względami obywatelskimi podnośmy ceny 
tak nieznacznie, że i m-tdal Pozostajemy najtańszem, 
dwa razy dziennie wychodzące™, pismem w Mało-’ 
Polsce.
Prenumerata wynosić będzie od l. lipca br. za oba wy­

dania „Słowa Polskiego11:
w e Lwcwie bez doręczenia do domu Mk. 210 —
z dwurazewą dostawą „ 250.—j
na prowincji z przesyłką pocztową », 250.— .
za granicą » 350.—
Cena numeru pojedyńczego we Lwowie i na prowin­

cji _  porannego Mk. 5, popołudniowego Mk. 8 .
Ceny ogłoszeń od dnia 1. lipc-i br. tak miejscowych' 

jak i zamiejscowych:
Za 1 wiersz nonpareil. w ogłoszenach Mk- 10.—
Za 1 wiersz nonp. w nadesł. i nekrolog. „ 30.— 
Za 1 wiersz nonp. na 1-szej stronie 100.—
Za 1 wiersz nonp. w kronice „ 60.—'
Po kronice „ ■‘E - ’
Drobne ogłoszenia 1 słowo „ 4.—
Paski na kolumnach tekstowych w cenie nadesłane­

go.  Ogłoszenia w poraniem wydaniu o 50% droższe.
P. T. Biura, Trafiki : t. p. zawiadamiamy, iż od 1-ro 

lipca br- :notna obydwa wydania .Siuwa Polskiego11 
pobierać wprost w Kantorze Admnistracji, ul. Zlmoio- 
wicza 1. 15.

Dział e k o n o m ic z n y .
TOW. AKC. EPW . KRĘGLEWSKI.

Powstałe w Poznaniu w r. 1920, przy -finanso­
wym współudziale Banku Związku Spółek Zarobko­
wych. Tow. Akc. Edward Kręglewski, zakończyło 
rok obrachunkowy czystym zyskiem 1,415.043 Mk., 
wydzielając akcjonariuszom 30 prc. dywidendy.

Jest to jedna z największych, nowocześnie urzą­
dzonych fabryk wyrobów papierowych, która obec­
nie zamierza rozszerzyć swą działalność przez uru­
chomienie oddziału fabrykacji Przyborów biurowych 
z drzewa, W  związku z tem Tow. postanowiło pod­
w yższyć kapitał zakładowy, wynoszący dotąd 
3,000.000 Mk. do wysokości 7,000.000 Mk. Cenę akcji 
nowej emisji ustalono na 120 prc.

Przy zamknięciu roku obrachunkowego Tow. 
przeznaczyło na cele społeczne 200.000 Mk.

TOW. AKC. „KABEL POLSKI11.
W  r. 1920 zawiązane zcstalo przy współudziale 

Banku Związku Spółek Zarobkowych, Tow. Akc. 
„Kabel Polski-1 w Bydgoszczy, które przystąpiło do 
budowy pod Bydgoszczą fabryki przewodników elek­
trycznych oraz kabli telefonicznych- W  tn k cie  budo­
wy fabryki według najnowszych zdobyczy techniki, 
postanowiono rozszerzyć pierwotne projekty i w tym 
celu kapitał akcyjny z 20,000.000 Mk., podwyższyć o 
dalsze 42,000.000 Mk. przez wypuszczenie 2 gatun­
ków akeyj: zwykłe na smnę 40,000-000 Mk. i urzy- 
wilejowanych na sumę 2 ,000.000 Mk. Cenę emisyjną 
akcyj zwykłych ustalono na 130 prc-

W  KORZENIOWSKI, TOW. AKC. W  GRUDZIĄDZU
W  końcu r. 1920 zostało założone, przy udziaje 

Banku Zwązku Spółek Zarobkowych, Tow. Akc. W. 
Korzenowski w Grudziądzu, mające za zadanie wyrób 
konfekcji oraz handel temi artykulmi zarówno jak i 
wyi obami tkackiemi oraz galanterią. Tow. wykupiło 
nowocześnie urządzony gmach domu towarowego 
„S. Jontofsohn11 w Grudziądzu, największego tego to* 
dzaju przedsiębiorstwa r.a Pomorzu. Przy kapitale 
zakładowym 6,000.000 Mk. Tow. osiągnęło czystego 
zysku 2,548.802 Mk.. wydzielając: z niego 20 prc. dy­
widendy. Resztę, po potrąceniu 100.000 Mk. na cele 
dobroczynne, przeznaczono na ustawowe odpisy.
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CEN Y O G ŁO SZEŃ - 
© g ło szen i* m ieiscow e (lw ow skie) za 1 w iersz 
(nor.pareii) o Mk. „N adesłane" i „N ekro logi" 
25 Alk , na 1-szej kolu m nie 80 Mk., K ron ika 
50 Alk., po kronice i kom u nikaty  35 Mk. — 
Eirr.bne o g ło s z e n ia 3 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lum nach tekstow ych po cen ie „N adesłanego".

CEN Y O G ŁO SZEŃ :
Z am iejscow e (pozaiw ow skie) za 1 w iersz (non- 
pareil) 12 Mp., N adesłane i n ekrologi i 5 n  
1-szej kolum nie 100 Alk., przed kro n ik ą  70 Mk, 
po kronice i k o m u n ik a ty 50 Atk. D ro b t.! o g ło ­
szenia za słow o 5 Mk. O g ło szen ia : w p oran ­

nym wydaniu 5»J-® droższe.

A  W  WIIFi na iibrania męsirie, koftjumy damskie,
Ccy H j 1 %  111 i a  »»» w .*  ro ra “S1 c  palta i płaszcz© damskie i dziecinne.

W T  DUtrałLE, Podszewki pod palta i ubrama poleca
pr. SM sina R a isk i &  CfOCftOlSki
botów, RatsuFshlĝ c v  (r*ap;rsesiiL5 UsfEiry)- 334

tp n e d a m
4 -6 .

K U P N O  i S P Z E D A Ż .

fortepian Windliofera krótki czarny prawie 
nowy Murarska 49, ii p. drzwi 8, między

27Ć3

Księgi
Lwów, JŁka

handlow a, kwitarju sze, papier/, prżyBory 
biurow e i szkolno p clece  ;,£A R tfA C JA u 

A kadem icka 8, Zlecenia z prowincji oawrornie.
2378

hlnrfj młynki do zboża, sieczkarnie, lokomob;le, po 
‘ *®D1> przystępnych cenach poleca „Pilot-1, Lwów, Bato- 
łego 4. 2713

[Vs£RiŁT(b sulc'en damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
I l g l  wlilti towskicg© 8, sprzedaje wszelkie fomiy na zą-
tanie fastryguje 25/3

parowy, automobil ciężarowy okazyjnie do sprzeda­
nia „Pilot" Lwów, Batorego 4. 2417

parr.ia pokojowa z regulatorem, term c* 
metrern, przyrządem do tuszowania, wy- 

fób fabryki „Krentzyersand" Berlin, łatwo przenośna, za­
lecana cierpiącym ischiasz, reumatyzm szczególnie mie- 
tzkańcom zam ojskim . Ogiadać można ulica Ochronek 12, 
I piętro, drzwi 5 od 12—2 godziny do czwartku 7 lipca 
Włącznie. 2789

tp, paryskte poleca Topolnicka Kopernika i ,  rad 
apteką Mńsolascha. 2480

DlijnUn żelazna czarna prima Cieszyńska poleca M. Kier- 
L li iU lii  skj Lwów, pasaż Mikolascha, 284’

P o ft je r y  kilim ow e
okazyjnie sprzeda sklep „O szczę­
dność11 Akademicka 26. 2842

,-«■ do sprzedania, zupełnie nowy nieużywany 
*,y dwutaktoay do ropy, benzyny lun n?ity 

b sile 12 do 15 koni. M. Głowiński Kraków G unarska 7.
2835

■—  - - - . - -  - -

frrdfcni -n kupię zaraz. Pośrednictwo wynagrodzę. Doł- 
I Ui iC, ai> k o *sk i. Zimcrowicza 6. 2351

MIESZKANIA Ł SKLEPY.
tnąiłntł za' az pokój z osobnem wejściem, nieumeblo- 
ftidjiW-t Waiiv (w p zyszłości i drugi) w najpiękniejszej 

Cięści mias a obok pontechniki, kawalerowi star zemu na 
Pp ważnym stanowisku, eiczę tylko na bardzo solidną oso­
bistość. Zgłoszenia listowne przyjmuję pod „Marjan A ćni- 
*iibtracia „ iłow a". 2847

t w ®  O 1  N  E  F  O S  A  S  Y .

P r a k t y k a n t 0,0 ^Łudlu żelaza przyjmie firma A. M.

Pernika 4.
Kierski, Ska z ogran. por. Lwów, Ko-

2788

| » ,„ r ’nP2 geometrę, solidnego spólnika do kancelarji po­
lis- yń;s;! u szukuje .Autoryzowany" Administracja. 2853

lJ t fn n r iłp rn y n g  adeptka sztuki rzeźbiarskiej zawiąże ko- 
u Ł o b o llt . f ti/ iJa iespondencję z subtelnym, ambitnym, 
ży.reg? usposobienia artystą lub literatem. Administracja 

Słowa R oskiego‘: „Rzsźbiarka“. 2845

Kucharze i kucharki
jdą natychmiast zajęcie. Zgłoszenia w restauracji Ho­

telu Georga lub Bristol. • 2843

P ftQ 7nlm iP  Pr°fe ?ora iub buchaltera do wykładania bu- 
1 UoziUiiUJo chalterji w godzinach wieczornych. Prywatna 
szkoła handlowa Rutkowski, Zyblikiewicza 41. Zgłoszenia 
o j  f  -9 .  2318

30 stu u l odbi jania 
k o r e k !

przyjmie Zakład drukarski „Sj o\\a 
Po!sk'ego“. Zgłoszenja mifjd y go„z 
12 a 2 i 5 a 7 w kancel, rji drukarni.

N A U K A , i W Y C H O W A N IE .  

Pełczyńska 28 Sz,' oła P^wszeihna wśród pięknej orzy-

Klasy \t
rody. Wpisy do szkółki frebrowsKiej i 

d 4 -  5. 2852

WŻWE  DONIESIENIA.
rg  maszynowo pozwolę w zamian za przepisywanie 

tnoich aktów. „Inżynier” Administracja. 2854

Ma Ra sprzedać
Majątek ziemski, kiika^ kamienic, wilie w różnych dzielni­

cach Jasia przyjmuje w komis wyżej podane obiekty.

fcgencja Mrariona1* Frydrychów L 8. iii p.
Od 3 -  6. 2349

założona w  r. 1883 odznaczona na 
wystawach krajowych i zagranicznych 

złotymi medaiami ł dyplomami

Brasi F E L C Z M IG I!
in KaAisu i w Pfieayś c,

Poleca dzwony harmonijnie w różnych  
wielkościach i tonach. Przyjmuje pęknięte 
i każdą ilość metalu do przelania. Bliż­

szych wyjaśnień udziela filia

PrMmyft Krasiftkisca l  63.
2567

Sprzadat mętni kuKury- 
dzianej a cukru.

Na k ary  cukrowe za czerwiec sprzedawać bę­
dzie Zakład Abrowizacyjny asvgnatv na pobór cu­
kru PP. kupcom rejonowym dziel. I, II, III, IV i V, 
w piątek dn.a 24 czerwca, zai P. P. kupcom rejo. 
nowym dziel. VI i P. P. zarządco n konsumów 
w sobotę dnia 25 czerwca. P. P, zarządców zakła­
dów uprasza się o  przybycie do kasy Zakładu ce­
lem wykuona asygnat w poniedziałek dnia 27 czer­
wca. Cukier będzie sprzedawany w racjach po 40  
dkg. na osobę i cena w detajlicznej sprzedaży wy­
nosi 32 marek za rację prócz opakowania.

Zarazem nadmienia się, że sklepy miejskie 
sprzedają bez kartek mąkę kukurudzianą po cenie 
16 marek za 1 litr. 2850

Św ietna  eszystengya
Stolarnia mebli z maszynami 0”az domem mieszkalnym 

ż  powodu wyjazdu natychmiast korzystnie do nabycia. 
Konrad KU3TZ Nowy Tomyśl — Wielkopolska ulica 

Dworcowa 154. 2833

MŁYN PAROWY
korzystnie do nabycia z powodu, Ze kupiłem inny interes. 
Młyn znajduje się pod Poznaniem z własną bocznicą. 
Dzienna produkcj 800 centnarów do tugo 25 mórg ziemi, 
maszyny i bu y,- ki masywne. Cena 18 miljonów. Oferty 
pod „Młyn" do Iow . Akc. kei.lama Polska, Aieje Marcin­

kowskiego 6. Poznaft. 2827

M0 1 0 Ś£ -

Korporacja Gospodnlo restauracy-oo szynlureba we Lwowie, 
Rynek 2Ś, zawiadamia, że z dniem dz;si*jazyni na mocy obowią­

zującego statutu korporacyjnego otwiera ,

Biuro pośrednictwa prac*;-
w  ia k a lu  k o rp o ra c ji . 2S32

Przyjmuje zgłoszenia i udziela bezpłatnie pracę p ra c o w ia  m 
kelnerskim codziennie ed 10-eJ do 1-szej i od 5-toj do 6-teJ.

K A tóY  W K H T S i i m O W S K i ą  i kasetki, 
W A S I  decym alne i b alan sow e,
U L E  am erykań sk ie  i słowi.-.ńskie,
T A C Z K I, łepaty i dza^any,
P  JŁY dd gatru, cyrkularne i lasowe,
P A P A  dachowa, gwoździe i łańcuchy, 
N A R Z Ę D Z IA  techniczne w wielkim wyborze 

poleca 28S7

BE. K i e r s k i  p J s S U

Ministerstwo Zdrowia Publicznego
o g  a s s a

\ M * J
l i

na k ilk a  w a t u j ą c y  h, e ta to w y c h  r o s a d  re- 
f .rendarskict d s ia is  Ł tuain  stracyjuc -  pra­
w n y m  (przy Ministerstwie Zdrowia Publicznego) 
z uposażeniem urzędników państwowych do VI sto­
pnia służbowego włącznie. Wymagane: ukończone 
studja prawne i o iis możność praKtyka w dziedzi­

nie administracji.
Udokumentowane podania wraz z cpisem prze­

biegu życia (curriculum  vitae) należy wnosić do dnia 
15 lipca r b, do Wydziału Prezydjalnego Minister­
stwa Zdrowia Publicznego (W arszaw a, Al. Beiwe- 
derska Nr. 1/3), pełniący słu żbę publiczną za pośre­
dnictwem swej władzy przełożonej. 2151

))

stosunki d n ic z n o -s p o łe m
Z  3 3 Q .S .p l C ą

n apisał

P r o t .d r .  J A N  C Z E K A N O W S K I

do nabicia w Kantorze

SŁ O W A  P O L S K IE G O
Zimorcwicza 1 1 - 1 5 .

 Cena Mp. IOO.------

sammaa

L w ó w , pL M a r ja c k i lo
przyjmuje zamówienia na

Zboża do siotfii
żyło ,.PoiRus“ Q?yglnalnst# 
iylo „PElkus“ i osJstsai 
ż y ło  „ E fo iig “ 0 Fyy"aaln 8 
pszsnlCĘ sz iae^ zK ą  «*SiuńSEt% 
pszcolsg SS©B£lZfe? „CK:F2SS!Er“.

2830

Ze względu na czas trwania transportu najrychlej­
sze zgłoszenie kon eczne.
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H o l mi i
W WARSZAWIE.

Oddział we Lwowie:
ulica Pańska s. i i

Telefon Nr. 465.

Poleca do natychmiastowej dostawy

53

55

R
a

R

E H i O T O K ■ i *

oryginalne amerykańskie maszyny 
do pisania.

O ^ E O 1
oryginalne angielskie maszyny 
do powielania.

0 1 V E 0 “
oryginalne angielskie aparaty  
do kopiowania bez użycia wody.

meble biurowe
i

pnaierykaiiskf©
biurka żaluzjowe, biurka płaskie, stoły biurowe, 
stoliki pod m aszyny do pisania, szafki żaluzjowe, 
szafy do odkładania korespondencji system em  
pionowym „V ertical“ , szafki do systemu k art­

kowego i inne urządzenia biurowe. ^

P r z y b o r y
I dodatki

do maszyn do pisania różnych system ów  i apa­
ratów  do pow ielania: taśm y, kalki, papier, sza- 

pirografy, rolki ao  szapirografćw  i inne.

Polskie Towarzystwo Handlowo
Walne Zgromadzenie A kcjonarjm ów  Polskiego Towarzystwa 

Handlowego S. A. w Krakowie
odbyte w dniu: 13 czerwca 1921 roku uchwaliło.

« I  I  R P *

t .  j .  M kp. 3 5
od każdej sztuki I, U i III emisji kapitału akcyjnego, gdyż tylko powyższy ka 

pital uczestniczy w zyskach Towarzystwa za rok 1920.

ivupony płatne s ą : w Polskim Banku Krajowym i jego oddziałach, w Pol­
skim Banku Przemysłowym i jego oddziałach, w Banku Handlowym w War 
szawie i jego oddziałach i Banku Małopolskim i jego oddziałach.

Polskie Towarzystwo Handlowe bezpośrednio kuponów nie 
realizuje. 2771

T
BI. T .  Z .

Wyścigi konne
I konkursa 26, 28 i 29 czerwca w* Lwowie. 28 to 

Nagrody 350.000 mp. i 10 nagt. hon.

T o t a l i z a t o r .  o  e s t r a .

Narzędzia-stal narządzicwa i warsztafwa
(Bobłer. Sćhóller, Bleckmarin, Poldi)

ZE SKUDtiW v Krakowie i Warszawie 
OBR A BI A RK I  (Froriep, M i g ,  M a i ,  Hcgel, iinger) 
Kompletne urządzenia szyny parowe, motory elektryczne

i benzynowe)
dostarczyć może zarai

przedsiębiorstwo dia dostaw i urzą 
: : : : ; dzefi maszynowych : : : :

KRAKÓW, Ul. Floryartska 31.
Oferty na żądanie. 2834

„ N A W A "

U liE  A H E R Y S t ó S f i iE
Oatant Biatt wykonane według wskazówek i pod nadzorem fachowych 
pszczelarzy są  do natryda na zbliżający się sezon częściowo i w ładun­

kach całowagonowych

W  S y n d y k a c ie  R o ln ic z y m  w  K r a k o w i e
Plac SzcDipałiski 6. 22U9

Czas zamawiać węgiel
na zimę ordTz do młocki i dla przemysł! w Biurze 
węglowem J A N A  M I K U S Z E W S K I E G O  

Lwów, ul. H.lińskiego 1. 2820

IMPORT & EKSPORT
towardw żelaznych i stalowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A. M. KIERSKI i Ska *
14 ul. Kopernika I. 4. poleca

W s z e lk ie  t o w a r y  ż e la z n e , n a ­
r z ę d z ia  i  m a s z y n y .

ansJ

Horeniaino
za brylanty złoto ś srerbo 
płaci M A N D L , Kopernika 14-

Ca 5000 kg.

czcrwcnego
s l n a o w ^ n w e f E

słodkiego, naturalnego 
10 o/o aikonoki polecc '

WOLF G O T T M A P
Pt)ZMAM

Fabryka likierów i uflLłoezn*1 
win owocowyrh. 2814

Z drukarni Słowa Polskiego11 Lwów, Zimorowic^a 11-15, pod żarz. Wilhelma Antoniego Skrzy^zyóskiega


